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o kim m6v/aą VJ Łodzi? 

P. Towarnicki 
~ !Ze •. IzbV Skarbowej Łódzkie; łagodzi ostrość 
W",rg6rowanych wymlarów podatkowych. załatwia­
łll'! przychylnie ty8~ce rekurllów od decyzji władz 

skarbowych pierwszej instancji. 

Giełda 

Plepwsz~ HPzedo. w8Pszawsha. 
Nowy-York 7,28 
Londyn 35.41 
Szwalcarja 140,77 

Opuna gpzedg, UJHPsZawSh8. 
Dolar w obrotach IDH;:dzy­
bankowych 
prywatnych 

Tendencja. słabsza. 
Tendencja na. akcje bezczynna. i ospala, 

PlePlusza ppzellglełUa gdońsha. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Przekaz na. Warszawę 

70.-
71.-
521 

? 85, 7.45. 

Dofar W Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisieJszym 

Kupowały okcio godziny 12 ej efekty po 
Itursie 7,28 

Prywatnie dola.t w :tfldaniu 7.50 
w placeniu 7.45 

TendenCJa. zni:2lkowa. Podaż średnia. 

• 
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Dziś wielka premJera! Dziś wielka premJera' 

Maeclysław Fr nkiel, Selina Leszczytiska~ Roland Rydzewskl 
i inni w uzupełnionem nowem wydaniu filmu. , EYMONTA 

" - - w 2-ch 'serJach 12 aktach jednocześnie. - -

Ilustracja muzyczna woka~a.-Pieśń wsi polskiej, Mirska--Polanowska 
wykona znana odtworczynl takow reh - - -

Codziennie do godz. Ji-ej wszystkie miejsca po 75 gr •• III zaś ·50 gr. - - • • • 

Sensacy·ne szczeg 
t 

ly 
a z 

Dziesiąt i tysięcy dolarów wydawano na zdobycie wiadomoścL 
W młodym organizmie Polski wylągł się ohydny czerw zdrady. 

z Wal'SZaWY donoszą: 
Jak Jut wczoraj doniesiono oofl1cja po.­

lityczna ztikwidowata oodawna ist:nieiąoCą 
wielka organizacje szpie~wską.. działają.­
cą na rzecz jedne~o z 

oścloonycb mocarstw. 
Swiełn1e przeprowadzona obława i ma 

newr policji politycznej s.wowadzit Wszy­
stkich członków or~nizacji w jedno miej­
sce. Wówczas wkroczyła po.licJa i 

aresztowała wszystkicb. 
Nawet nie przypuszczano. że obława 

ta przyniesie tak olbrzymie rezultaty. 
OkazaJo się, że unieszkodłi'W.iono 

jedną z naiwiekszYcb 
dotychczas or,g-anizacv:i SzPiegowskich w 
PoLsce. jakie dotychczas wykryto. nie Wy-, 
łączaia,c afery Llinkza. 

Zasobność materialnej oryanizacji szpie 
gowskiej 

była uderzaj~ca. 
Za maif.erjaly v,rywiadowcze 

1aJ:r:ami w alhrzymi.ch lł<looiach. CeB1lmla 
tej oa-gani.zacji, majdująlCa się w 

stolicy jednego z mocarstw, 
w obawie wz,ed ni-e-poWiOdzeniem całej 
alkcji, włożyła kolosalne środki materjal­
ne na sf.użbę lączJności i wypoosażeme tech 
llk::me. Co drugi dzień stale p'i(lJc6w:ka 
warszawSka porozll:m!i.ewa~a się ze SWIOia 
cootralą mgra'llic:Zll1ą. 

Żadne wydatki Ide były za wielkie. 

Khlka osób aJ"es:dow:a:no i oclfuno '\V rł 
oe sądu. SiedzłwQ w tej .sp.rll'W!ie odbyw.a 
się w naJwiększej -t.aj'emnPcy. ·tak, że prócz 
·tych kl'I1ru szczegółów niC 'Wiecei 'Poda:~ 
natratie me moźna. 

Glówni QlTgwiz.atQtI'zy. 'lej afery 00!l~:I. 
do illtteHgemiCjf, w każdym r-a7Jie 

żaden z ruch nie Jest wojskowym. 
Niezawodnie da1sze szczegóły tej sprawy 
o.cJ.s'l'onią nam najh{lj;i;sze dn1. 

Niemka z Rzeszy kierowniczką warsztatów 
• amunicyjnych VI 'MarSZaWHe. 

Za kulisami ekspl~zj8 w ,Granacie". 

Z Warszawy donoszą: 
Powszecłme :zdziwienie, 

jeśil nie przeratenIe 
szerokIch warstw sp{Yte.cz.eństwa wywo-

tala wiad-01mość, że komisja śledcza. bada· 
jąc PTZy'CZ}'ll1ę wybuchu w fabryce "Gra­
nat" na Czystem w WarS7-<llwl.C natknęta 
się ,vśród .pracowników tej fahryki na nip 
jaiką 

AłeJrsand1'ę Streibma:nową, 

która pe'rmUa funkCję sifaJl'szej werkm:· 
Sltrzylni. 

Jak się okaruje osoba ·ta bud:z.Lla 00-
dawna 

podeJrzenia natury pOntycz.nei 
i posądz.ano ja, że pracuje na 1mrzyść RZt' 
szy niemieckiej. Jeslf to iNemlk.a, nie umie 
j(tca nawet po 'PCYlslru, ZIl1am hakatystka, 
więc d'liwić s~ę na1eiy, iż k<Jni.lOCznem 
byto 

sprowadlzać at z Nłemłec 
fachowv--...a w ISip6dnicy, jakby'tt nas Illi'e b:\-," 
lI() dość wypróbowanych werkmiS'tlrzów. 

Trudno I1!'ZWU'SZlCzaĆ, a:reby cZyOOiki 
wojskowe nie 'wledZ'iJaly kim jest AIe!ksaItJ.· 
dra Streilm1a1n. ' Opi'nja: 

żadna ' surowego śledztwa. 
wfej sprawie. NajdekawszYlll szczegó' 
iem jest to, ż,e Streibm<łill, jaG!;gdy;by ,..Prze 
czuciem" wiedtZ'iona bY'la 

podczas pvżaru DIeobecrt 
IQ L!$!!!! 
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prze o iada r chły {oQiee bolszewiz 11 
y ody Klereftski go nie są pozbawione sł szności. 

~,~~~ 
.Jcnm&f" ~. klfa'emfącv ~ 
swego kore8J)OlDdenłta pa.ryskiegc z Kłe­
reńskim. W'yWJ'ad ioo podsajemy pooi­
.tej: 

'Now>a mała u1\czka 'VI tmbtittt Baslyłfi, 
w 'We..~t'yłJl.lht wJclkieg(), rowmeż nowego 
4omu.. Pytam ~ra: 

- C.l1JY mtia.j mieszka pan Kiereń2ld'? 
- Na ~l 1)łęfn:e, drnń 1).1. prawo. 

M(Y~e pan pojocbat windą. 
Drvronię do dn:wf. Otwłera!!ił mlo­

dy c.z1~"iek, w którym na pi.eT'\\"Sa2Y rmf 
okapozmaje się da'Wll1ego oficera. W ipO­
kOjach bardzo ma,to sprzętów, lY'JJko sto­
ły f s.tOOJ1d, naro.tnias.t 

Olłcl,.. .. 'WlIb ....,aędz:y kmłDow- Co ov.~ pn!fttlło sJę .... Ros.1i? 
skiemi favt-a~ a ~ faIr.ą, Popro;sW ~ do tItart"Cb. bpitałI.. 
jak om. si, ~'Wta. łsłl&tn'ie wYbitną . stycznych form f:{)oSpooarczyclt. poprze<!­
ro1ę. Zfnowiew'W)edriym vunkc~e s'W~ ufo .znłs7.c.zyWSzY ł zdruzgotawszy ten 
,tooryj ma dttto slll'S'Złlośdł. stary system kosztem tyłu ofiar • 
W Ro-s.ft ~~ :'?IftLt ~ I Ide lKootiec bolszewizmu 

MOł..e by~ ~ ~Jrub:mn. fest bl'Wd. 

Zyd~ -r~ ~ me lJO'ZW3.1:a, 'C'e?Jtilfa'fy pofifykł someddel wY'f1Ił.afą się 
aby lI&mJ ~y ~ sprowlu:ł2Mo przecież najdob!m!eJ { n.afmiarodajnłeJ 'W 

ę ~ n4edalących się T.aprneczyt goo.-podaJr~ 

co "Sw;Jn f Jet-o ~~ t.rt ~zYZrlałą, cxych fakfach. ~()szę mi 'W'lerzyć, 
czemu n,a,fonrtaSt J':l!:PO."UICZ.ł ZinO'\view. 1:e to t.tż me patl"'W'a dłngo. 

Pr6bO'wuto tedy Mdnć koolU1l1izmowi 
oonrt't.'m1e obl'icu. SrnlkIOO1 tego byt po­
twór ideowy, 'tat rwany 

I»!ao maszyn do pisan:1a. ..,uarodow-y kooumbm". 
Maszyny stoją na st.orkC1ch, na slotach 1 Bucharil11, najgorli'W'SZ)T oczeń Le.nqna i 

na ~'Xl.to~~e:. . Sfailin chcą urarowae z komun:styc,zn€j 

DysK11S.fa na czternastym koog'Tesie .", 
PaT'YŻU, by ta tego rodzaju, że jeźcli me 
vo."Szvstko, fu ;cd.nak peW1tle rzeczy ujaw­
ni.at!a. warto wzytclczyć 'tv~ko dwa cha­
raktervstV'Czne s z,cze g-óty : sowiet petro­
m-adz!d 'labronił czyt.ania .,Prawdy", ofi~ 
cjaln~o ot!!,31lU sowietu mQ!'kiewsłrie~. 
pO.ro'Staią.c{:"go pod ki'erunkiOOl BuclIarina. 
Przewodniczący czerwom,e.f Rady, Ka.fl­
nin, wygtaszat w czasie swej podróży 
propa1?:and'Owei R'wattowne wzemówie­
nin 

Kle.ren~"~1 WcłIOOZ1. W~S()ka PD'Sfa,ć o idei to, co jcs.zlcze się da t.trattb'MlĆ, .ale w.­
l\Vyraz'J5.!~J rwaifZY, 'W której rysac~ malu- • d:o:ą. że wah ta z Crl>ia na dzt.eń staje się 
je się jaKIeś zmęoren1e, wYCWrpame, Jest coraz 
~taJra,runie W}"g'01ony, hótlko ostrzyżooy. 

- Milo mi ba.rdzo pa'na p()Z.nać - rz.e- bMd:dej beznadne-łna. 
cz,e - ale Jeżeli 'J)aml chodzi o wywiad, Ci, k1J6rzy zaczęłi wcielać w Ro~jj idee 
i!:o ni,este:ty muszę pana Towz'arować. Lenina, w rosyjskiej re\v'Olocji p3.i.dzfern1- przeciwko Zi:nowiewowi, 

Z ~_.f -! d' I wi dó kowcj wi<:l.z:ieli ły1tko 

)fr. 19 

Narodowy bohater Belg]i 

Kardynał Merc:er 
zmarł w sobo'~~ w Brukseli 

Józef Mercier, syn malarza. urodzIł s i~ 
"fi roku 1851 w Chabeau d.n Cast~ier. -
W roku 18704 otr%YlDal ś"fliecenia kapłań­
skie, 

W reku 1906 l<OSW DO śmierci kardy .. 
nata Goose'Wl'lt arcybis1rnT>em i prymasem 
Belogiji. W roku 1907 zc.stal wybrany kar­
dynar,em. Podczas wielkIei woiny zmarli' 
kardynał pozostawal f1a oku DO \\'anych 
przez; ~w 1o.l oh 13elzji i byl du-

Z3l>i1uy me U ZlCram WY a w. który stoi n,a czele pctrog-mdzkie~o SOWle 

- AI~ mnie przysy;fa M~:rcel Cachin. pOCzątek rewolucn światOwej. 'tu. CZY to n:e dość wymowne? Czyż -
- Ach tak, proszę ball'dzo. nieclI 'Pan ałe od tegO czasu minęły łaf.a, a rewolucja trz'Cba wvraŹlniejszy.ch dowo,d0W Z2ł~ma-

Siada. światowa me nade.szta jeszcze i nawet nia sic myśli k(\mtm~f:,tycznei w Pr'- ii? 
I tera:z Kle.rerrski zaczJ'TIa mó\\ ić. Moskwa. p.rzyznaje, że na ,to n1eIPodobna Źie jest z bolslf.:WiXmem w RO'sii. Jesz-
- CzternaSIty komunj~tyCZil1Y kongres liczyć. cze tylko trochę cierpHw(\śd. 

~~~=============~==~=--, 
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erta tę I neg rj tyk • 
(Od własnego korespondenta). 

WIEDEN, w styczniu. 

Droga do Wenecji. 
Pociąg z Rzymu mknął izybko, mija­

~ przepiękne okolice, dudniąc w tunelach, 
ldórydllnrok ogarniał mnie co chwilę. Z 
tałem tegnałern Apeniny, będące w wjecz­
'uym pochodzie ku morzu, ciągnące się 
wspanł~łym szlakiem wzdłu~ malowniczych 
wybrzety Morza Sr6dziemnego. 

Ha lagunach o zachodzae słoń­
ca. 

Wiecz6r jmt zapadał, gdy pociąg su· 
nął przez długi most, blisko czterokilome· 
trowy, id~cy ze stałego lądu do lagun we· 
neckich. Po jego obu stronal:'h zalśniła 
migotliwa powierzchnia morza. W głębi 
nach morskich na dalekim horyzoncie zni 
kały ostatnie blaski wieczornego słońca, a 
Wenecja. ta perła i stolica błękitnego Adrja­
tyku wabiła coraz więcej zapalającemi się 
światłami i urokiem spodziewanych wrażeń. 

Wieczorna przejażdżka po Wie!-
kim Kanale. 

Jeszcze chwila i znalazłem się w hi , 
storycznym grodzie św. Marka. Gondole 
na pobliskim kanale, mieniącym się w fan­
tastycznych blaskach księ~yca, - czekały 
już na przybycie wieczornych gości 

Jeszcze tego samego wieczoru :uohi­
lem gondolą wycieczkę po mieście, przeży­
wając chwile, jakby czarownej baśni .,z ty­
siąca i jednej nocy". Niedługo zabłysnął 
w promieniach księżyca szeroki Canał 
Grande", wiiący się niby błękitna wstęga 
przez to miasto kanał6w i most6w. 

W pełnym blasku i majestacie ryso 
wały siG kontury przepięknych marmuro~ 
wych pałaców patrycjusz6w, na kt6rych 
stopnie wdzierały się rozkołysane fale. 

Z świetnych dni wielkiej prze­
szłości. 

ReminiscenCje historyczne odżyły. W 
oczach stanęły postacie świetnych doż6w 
weneckich, znakomitych patrycjusz6w, przez 
wspomnienie przeszły tajemnice tych po­
nurych kanarów, kt6re przed wieka.mi by­
waly świadkami strasznych tragedyi, prze­
ważnie o romantyczno-miłosnym podkładzie. 

Na[pierw czasy wieku dziesiątego, kie-

dy to państwo weneckie naerało niebywa­
łej potęgi i wpływ6w. Zawdzięczając do­
ry E~rko Dandolo, Wenecja odegr:da me­
pospolitą rolę' w krucjacic= na Konstanty­
nopol I znac;lI1ie rozszerzyla swe wło.śł..~ 
Od wieku XIV i prawie do same~ upad· 
ku Wenecja walczr z: Turkami. Odnosząc 
włt'8"isfe zw)'cięstwa. l.abtsraa połUyka 
i wzrost potęgi Wenecji wy~ Weba .. 
wem niena\\..j~ć wuysłklch sąsiadów ł w 
roku 1508 cała prawie Europa ruszyła prze­
ciwko potętnej republice. Odtąd rozpo­
czyna się powolny upadek i dogorywanie 
Wenecji. Po całych kolejach 1056\IV d2łe 
.i owych, w r. 1861 potęfnł1 ongiś republi­
ka wenecka zostaie przyłączoną do Włoch. 

Symbol miasta lagun6w. 
Jedną z gł6wnych osobliwości We­

necji liczącej obecnie około 200,009 miesz­
kańców jest słynna bazylika św. Marka, na 
placu tej samej nazwy. 

Bazylika św , Marka, to kolosalna i 
najbogatsza w świecie, w stylu bizantyj 
sko-romańskim świątynia, Budowa jej roz 
poczęła się w r. 827 i trwała at do r, 1085. 

Ogromne wn~trze zdumiewa niebywa­
łym przepychem i tą, zaiste królewską roz­
rzutnością, kt6ra lubując się 'W złocie, sza-

części ścian i sufitów i kopuł jedną 
mozaikę, obe'mująą łącznie 4:J0 
kwadratowych. 

Jed ak dziwna rzecz. K()~ci6ł !li me 
robi wraten;a pn:ybytku, wysławionego na 
chwałę BOg1l, tylko wspaniałego dowodu, 
maj~ctgo po wue czasy świadczy t o po­
tędzt, boga~twłe I kuiturze dawnel rzeczy 
poapo"tej weneckiej. MoiM i trzeba go 
podziwiać. mołna pieścić oczy prześliczną 
grą kolorów, świateł I cieni, można wresz· 
cie ksztnłcić swój smak artystyczny i uczyć 
się historjl wiek6w. ale nie moina się w 
nim modlić. My~ł błąka się bowiem po 
sklepieniach i mimo woli podziwia to wspa­
niałe wnętrze. jakby wyśnione z czarownej 
ba&ni weneckiej. 

Przybytek legend. 
Drugim cudem Wenecji jest słynny 

stojący tuz obok pałac doż6w. Ileż to Je· 
gend oplata jego mury, ile wątku wysnuli 
zeń romantyczni powieściopisarze. Pod 
względem artystycznym jest on naprawdę 

·wzorującym. Wszystko co dać mo~e 
architektura, rzeźba, malarstwo i sztuka de­
koracyjna, zostało tu ' całkowicie wyzyska· 
ne całkowicie wyzyskane, by stworzyć peł­
ną harmonji i szlachetnego wd całość. 

cliowym 1M'SY'9i6c1oi -.~ 
ł uo.i!tvm wro2'iem Niemiec. Wiez.iony kU · 
katrotl1ie ruu: NJemcó~·. w ko6<::u roku 
1915 m ~kutek dep:cszY papida do Williel­
ma zostal WVlmSzCWny na ~1ność i WY~ 
]tcha l do Rzymu.. 

Po miesięcznef vbecao oowr6cil 
do Belrii ,okup.r!Mł l mo-.u TOZJ)OCZąt 
o~trą walkę oruci :() baroar-x :vń.stwu JrrU 
ski emu. Areszro'WSlM 'lio l w~etrzymano 
w wiez.ieniu do końca WOJlY. 

ualn v POffiVS·t i zaptl}J)Coowatam. te będę 
razem z nim w stroJu meskim uczeszcza ć 
tam. !!dzie i on. 

Obstal-cwałam sołJk 1!a."'11!tur meski 
i pewne-g-o oopołudltia maż wróciwszy z 
pracy, zamiast tony ?;.astat 

łacloo-'.ro łI!łOOzi~ilca.. 
Z P'Ocza;tku zdumienie a późniei za­

chwyt z moJej pueminny. Żartem z,a.pro­
:ponowałam mu przebrać sie w moje suk:­
nie, co chetni~ UCZ'Yuit 

Bawiliśmy się jak 
dwoje ctr.ecla1rów 

i tak 11 2. m to przvoadło do i!ustu. że tera2 
już staI,e chodzimy w sltkniach Dki od­
miennej, Od te~{) czasu mąż mói nL\!dzie 
nie chodzi i m,(rwl. te nie. ,-noże doczekać 
się końca pracy, by p'rz.rl§Ć do domu i prze 
brać się w 

zalotnv szlafroczek 
lub ele!!ancka sukienk~. 

Znam równie! kiLku młodvch panów, 
którym udzietatam lekcy!: ubrani byli C7G ­
sto w ładne suknie damskie, a najcz ęśc.iej 
szlafroki i peniuary. kl~' mi opowiadali le­
piej się czują i lepiej im się pracuje f,!'dv 
są w sukniach kob!e<::s'c'h. zd.aje im się, że 
są Jakobv 

leosI t subt~lntei5L 
Znam również poete. który R'dy two­

rzv! byt 
przebrany za kOb~cle. 

nie wvłączafąc bieliz.nv damskiej i buci· 
ków. 

Lansowani,e mody nosz.enia damskicl1 
szlafroczk6w prz-.ez rneźC7.V'7n jest dość 
nsime, Metczvtni w ten SP!Qs6b 

chca. bYĆ cdrebm. 
bo kobi'etv przecież noszą pviamv. , 

A więc i u nas Jest dużo eksccntrycz* 
nych mężczyzn - choć nie można pDwie­
dzieć żeby zniewieściałych, nabiera j ą tyl­
ko pewnei, 

miekkQści w swych manierach 
i ie~t to tylko obJa\l,'em dodatnim. 

Mog-ę to powiedzieć 1.,1 'POcieszeni'!) 
tych panów. którzy się kryj.ą z t<1k 'emi ni· 
komu nie szkodzacemi .z:wyczaiam:. 

Jadwi2a W. 

• 
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Najmniejsi artyści świata. 
Pchły, .jako atletki, akrobatki i linoskoczki. 

Zdumiewające wynIki ludzkiej derpliwoścL 
w Wiedrrlu ~ • ~.y 

~yrik. ·właściciel któregO Jes'tl zaraem dy. 
rektorem, reżyserem. kasJerem. szamym • 
kOlllltrolerem Jego ... impreza" jest o ~e 
wygodna i niekłoPo't'liwa, że !llIie !I)Offirz:ebu 
je rope'lni'e pos.łt.·rgi'wać słę s.pecja,1nym pO 

ciągiem. za1bicrająoc popros'tla !POd lewe ta 
mię pud:etiko od CJIg'M', 'VI klfórem mreścl 
się ca'ły "persone''', dekoracje d !rosIłlJumy. 

OWem1 "ta'Ilcerkami, linosikoCZlkam " .f 
f. 'P. są... doskonale wy(tres-o'wa'l1e pClMy, 
wYWot'ujące swoje mi ewolucjarrni homery 
czne w}'i1:mchy śmiechu wśród ToZJbawio 
nei puIM1.cmoŚCIi'. 

.. UCZONY" WSTĘP. 

Przed ;~ wła.śclcld cyr:b.~ 
'WYgłasza Irróti t>dczy! !l1a' ifemalf biolog)1 
S1woiob W'y'ChowanejJ(, rza>CZe:rIj)ndę'ty oczy 
'Wi~·cve z jakijegoś ilebYkorm. Na'S'tęprrte o.­
maw1a sposoby 'fin,'SO~ia pcheł [' 'WYU­
CZIaIItia id! ~'Ydl szfuCzek, do ~ na 
datfą się na:.bvdzie.j okazy ,.wf!asnego C!ho 
WIt'. Dla oriell1:aeJl . i)Okaz.ttde prelegerd 
przy pomocy dute1 łupy ~1 ~ 
sO'W8.II1ą pchłę, :poczern miejsce jej m)rna­

fe "ula'Ienffowana' arlystlka". 

PCHLE OBROżE. 

~ Posiada ona na szy,i WY;}(OOa1lJ.ą mister 
n.ie z miedlZ1 malutką obrożę, do kMrej 
:przyczepiony iesJf cienki tańousZJe\k. VV ten 
SJP<)Sóo 'umocowane wykonują ipchty na,i-
rozmadbsze sztUczki'. . 
: . 

ĆWICZENI!E MIĘS NI. 

/ ~.af 'WY'f]3ka z wywod8w dYrektora 
if 'Zy itresurze chodzf ~ł'6wnie G odpowied 
lTh..ł ćwiczenie ·musJruł6w tZlW'ie.rząre!k; jesf 
fu ipI"'d.ca nader im'tldlJla i ~jąca dtt 
tiel dOzy ci~ości. Od'bywa się 'W ten 
sposób, Ze • .kartdyda'lict na ariysifki". przy. 
mocowane do obroty "(łd6ra ~ pierw­
szych dniadJ. 'WY'daje się im okr-opnemi ka1 
danami), muszą przez szereg godzin up.r.a: 
wiać ·gl!l11inastykę~ polega ona na 'tern, że 
wisząc w powietlrzu, sz'Uikają uSVawicznle 
grun'fu pod. nogamn, 1P!1Z'ez co naaJinają mu 
s:ktuIy, W}'ł"abia1ą·c je. 

KARMreNIE •• ARTYSTóW". 
Na :zakończenie SWYcl1 'WYlWoo6w "dy 

• 
KAZIMIERZ GAJ. 

o B Ł Ę D. 
Burczymucha. czupura, pustak. huHaj" 

zawierucha - ta.leie cechy ,przYlPLsywa:no 
Jędrkowi. 

l Jedwo mu też minęro ·coś dwadzieścia 
cztery wiosny - kiedy poznał Lusię-tIa­
Jusie ... 

Ani wi·edzieć kiedy wicł1Urrą YI1Dadl Ję­
drek do małżeńskiej sYP'ialni. 

I ani się obe.irza't, mi'!lęł-o słoneczny.ch 
lat pieć i trzeci burczymucha wierzg-ał na 
kolanach fIalusi. 

Ale Jędrek czasem jeszcze oostako­
wal. 

Taka już bvta jego natura. Wszedzie go 
bylo petno. g-łośno. Wszędzie wy-oią.g-ano 
ku niemu radośni{! rami-ona. 

Kiedvś, na jak i ś wie·czorek wprowa­
dzo no (!'o do pań.s(wa Pip!ów. By! t.am 
sam. Państwo Pipel. ogólnie sza'nowani, 
za.cni. uczymni - mawiano POwszeclmie. 

~ s:ftnaJamfta ~ ze sposobem &«­
mtenibt ~ C',Y'rimwej, który :fo ~ób 
les'ti ~ć ocrygiflalIny. Wycho"VJ1l..nków ll­
miesZlC%a się na ~ podwi.a,.1:.mem w 
dw6cłt mfeisoadI, gdzie mnooowane IM 

'ł!atIcus1Jkad:J. mogą spokojnie oddawać dę 
b1estadzłe. 

NafDSTA WlEl\1E. 
!Po s1uwte ;wstępnem zaczy!llia sk p.rz;e(t 

~W'i et1!le 1, na. arenie llikarroje st~ cały s-z.e­
reg cmrnych as"ry.s'fiek w połyskul4\lCych o 
ibrożad:t. Zadziwiają Ołne w!id:za ' mrnośdą 
ontz nioo~łem 'POs:t'1.lS~eń'Sffwem. 

Z przegrody, gdrzite ~a. sIę 
przyrządy cyrkowe, wytacza si,ę ,maTy 
'WÓ~ . z drabin~amr, podobny bttdo­
wą do ~C!h, jak"ierni 'bawią się cb.iec;:l'. 

Wlk!r6f.ce przymo<c-oW!arne do dyszla '!l·a 
bńcusZl1mc'h dwie ok.azaTe JP'chły na dany 

mai mszaiJa z mf.e~ I ~iS(f salw ~ 
obJU widzów oklJ"'ąJŻają kt1k-aktroDn1ie ar-en.ę. 
1JOCrem m:tr:zymn:,lą się iIm komendę: .,ho 
H~"! Ta sama bilsrorJ;a p;orw;'f.an:a się ze 
iWSPa,ruiałą karl"O'Cą,. zbu.dowam. iW sfylitt 
IJUdwflm XVI z tĄ !fymro r6Ż'1'lica" że r().~e 
konia ~ Jedna ..arbsfka". 

EKWILmRYSTYCZNf: POPISY. 
Następnvm pt1Inlctem ip.ro~amu sa wy­

śeigi, w kfórych klen,e mzia<ł 5 zwinnych 
.. brunetek". Na dany znak ruszaja z~od­
nie ku mecie zaKreślo,n.ej porowizorY'Cmlym 
o rów'lclem. Kończy widowislCo m;pania'la 
karuzela. voru~Z3:na 1)fzez 1)Chly. klfóre za­
razem wożą się na mahittilCh wózeczkach 
o.raz •. uitalenfowana" linoskoczka .. Arabel­
U·', kf6ra dz'ielr! niezwV'ktym popisom ek­
wi.libryslV'cznym zyskuje powszechny 'PO-
klask publiczności. . K. S. 

---0,---

Uczta artysty-malarza. 

.. 

I czy! tycie nie Jest plekne ••• 

Córka, panna Rózia, 'chadzafa na ja­
kieś zebrania, odezwy zITosUa i wynosi'la 
- zresztą była bardzo dobra. ładna. mita. 

SooJrzał na nią Jędrek. 
Wicher burzny zatanral sercem. n·ie 

s·e.rcem IOOŻe. ale krwi a. ale !trzewiami 
Jędrka. -

.-- Panno R6żo ... Kocham ... 
- A obrąJczka? - zapytała c'h'vl'Tze. 
- Obraczka? Coś się prz·ewamo prz.ez 

myśl, jakaś szybka decY'Z'la- kiedy ze.­
chcesz nie będz;ie jej... 

Jędr:ek nie przyszedł cala n~c do do­
mu. Dzień całv ullłyną! fIalusi na o.ezeki­
waniu. Niepokój jakIŚ targ;naJ sercem ko­
biecem. Pod wieczór 'J)l"zy!cb-odzi '!)Osta­
niec. List. Charakte!I" pi.sma Jędrka! 

CD to .ie<st!!? 
.. Lusiu! Lepiej późno, niż WICale. Po­

znalem omyr.kę. LePIej nam będzie Tozch:O­
dza.c sie. ZaląlCzam ci na koszta podróż Y', 
wraca1 do rodziców, Jędrzej". 

ZaDlakala. Ochro. cicJ:mt'eńko. 
Wyrzucona, odepchnięta, sponieWiera\" 

na... '; 
Ani jedno stowo ztorze·czefr . . ni kiląfwct 

na Jędrka - nic i nic ... Tylko ci·che łZY ... i­
takie serdeczne. cichsze od zbóż poszme-\ 
ru, od szeptu nocy majowe.i... . 

Po nocy bezs'ennej wsta! smutny ranek. 
Zaczęta się Lusia goto\J,·.ać do d.ro~ri. 

Do śniadania usiadła tv11m z dziedaka-
mi. Zbych. Ja.n 1 Ben'edykt na kcl-a.nacQ. '-'1 

Zbych. czeg-oś balamuci't 'Przv śniadaniu. 
- Poś.piesz,aj ZbYlchu, musimy iść ... w 

droge ... 
-- A 'PO co rtralIllUSiu w. droJre id~iemY'? 
- Tak trzeba ... 
- A tatuś co powie? 
Zaszarpa.l ból w 'Piersiach. Przyfuli'ła 

c;blope.a do piersi. 
- Nie zobaczymy już fa,rusia svnku, ni-

R1dy, ni~dy. . ' 
.- A gdzie fitlfuś. ja -chcę fatU!si.a ? ... 
- Kazał nam iśĆ tatuś od siebie. ł-1'fe 

będzie g'o. Nie będziemy z nim kawki pija­
li. n'ie bedZ'ie nam cl11,ebka 'krarat maseł­
kiem smarowa! - nie. Imasetka ni.e bę-
dzie, doszepnęla. . 

- To Ja popłoszę 1:afusia ... Czy mamu­
sia była niegrzeczna? 

Zd'ławlIv ją łzy. Czy ona bVlta "nie­
g-r.zeczna"? 

- To Ja po:ploszę tatus1a. Nie p!acz 
mama, fatuś ies·t dobly. Zbysio ooplosil, 
tle się nie bę-dzie g-niewat 

Lusi blysnęla mvś.1. A może 'ooprzez 
usta dziecięce wYrażona prośba. poruszy 
jego P'oczc1we serce ... Ułożyła plan. 

Do biura Jędrka felietonowat k~oś. że 
pan·j już wYi-echa!a. . 

Wieczorem późnYm wyszedł od Pip­
lów. w domu się znalązt DO północy. 

Nie mó,Q;f iść do sYP'ta,lni. 
Tvle wspomnień. taka pustka. g-rusza ... 

W s.al,onie TZuci.f się na ka·nanę. Przemę­
czvł. s'ię wśród okrutnych snów. 

Zajaśniało stooko. Jędrek s!Oat ciężKo. 

Ostatni mohikanie 
(Koniec szkapiny doro:ikar .. 

skieD· 
Sful robie zwylde na Kr6llkiej, reb z'w;ie 

sil sIIl'u1inde j d'tl!lllla,f, jak ty:Lk.o- dumać po­
itirafi koń do,roikarski.W dumami,u tern ruie 
RłCbom!at oboleittly był na wszys11ko, co 
sie d?;iało na UMC'Y. Na kotle dorożkarz 
:tak samo si~dziall n.Je.mdhOO1o, tak samo 
'łeb zwtiesva'f meł8JO>C'holUn:ie. obojęfnlezmo 
szą.c zgie~ i [wa:r 'l1fi.czn.y. 

'Ro2umilCH sdę obij doskoo.al.e. SfulnrG·wiIli 
razem coś ~l)ó1lne20 ze soba. Jednakowo 
c7itdi zapewne i 1ednat?owo myś!eli. Gdyby 
szlkrupa rnog't~ mówi'ć, zaperwne m6wHaby 
IW tym samym ję~ku i 'W podDOOY sPo' 
sólb wyrożaralby swe myśli, co i jej pan. 
sie·dz"!Cy na koźle. 

POiił się koń <c!Z'Ystą wDdą, dorroż~,art 
pi't za 'fo If:y~tk:o ",czys'tą". 

ŻY/Li' tak sob:ioe ~afa ca'te srpok.oJnIe, przy 
wiąz:m1 do siebi.e, jak dwaJ Jllajleps:i: <Przy­
Jaciele. D01o:ź3rerz le.piej rozrumia't sWeiga 

kon;ia, ll>ni'żełi babę, z k.fórą miat t)rn'WI~ 
codzień jaldeś awanmry. A i iSlJkarm przy­
z,wy.crejoo.a była do Vfi.doikU s'We.g'o pama. 
że i!1nyd! lud7}i, ip.opcrosfu rue uZlt1awa~a. l 
bv!oby pewnie ' koniowi i jego panu do 
koń-ca życia Iflajlepiej m :tymnajlepszym 
ze świ.<tfMw, gdyby nioe mgle '!l~ieszczęście. 

Pojaw:fty się samodhody. ~mi.erdzące, 
wr2.'e s ZC'Zące , rozpydbając.e się bezczel­
nie na ca'tą s'l'erokośĆ rtlIll.'cy doro.ilki sarno 
cbodowe. Gdylby TO jesz.aze Uratmwaj:e, bY­
loby z rem 1'61 biedy. A!t.e s:a:lTI'oe.hody?Ta 
!klej konkurencji żadna doroŻlka z:aPTZeŻO 
na w szkapę nie wy'frzyma . 

W)1ll"O'Sly "fe "a'llifoffia'ksy" j.alK g:rzy.by 
po deszczu. Berno roh hyll{) w kir6tkim CZ3 

s'ie w caJem mieścIe, wypyooo!ly doiroikę 
z Kr6tk:ielJ. "Koledzy ])O fadm"? - py'fuł 
zdumiony po ~ pierwszy !k0lń. "KOTIK.u 
remc,i'a:! .... - 'W'Ysrepfu'ł 'VI' ~edzf do­
rożkarz, z nfenarwlśclą spog!l~~ Vi 
s1a"onę "blyszcU\cyC!h 'tlaksfsó-W-. 

I zaczęła sfę wiclka. bieda dla S'1Jłtapy 
ł dla je.go pana. KonkmencJf z ssn-oooo­
d-em 'W)'ttrzymać ani 'f'US2:. Rrzadko Idfi! 
choeferaz jechać dorożką, cł10ciat f. gtIltlla, 

Ikola ma obwiedzione. W~ :ryBm do 
,.1aks·js6w" lecą. Posm'tl'fuia3' dorożkan, I'J 

łO'Iląl w melanchoJ,ti 'beznladziJejneJ koń. 
Aż wkońcu :l.le odżywjamy wydągnątl KO­
pyta. aby osta:fecmiJe oopooząć 'W żoląd 
kuch dr~ieżniików wszelakich z ogrodu 
zoologiomego i tych zgryź:lirwych, ldórzy 
go z j1ego doIfy;ohczasowego sr.anowi'ska 
wy.gry2ili :aL 

Za'fu'Po'faty. drobne pje:b' w, :przedpoko­
ju, cicho się XJtwarrv d.rzv..i. w,śłi[zgnę!ło 
się pacholątko w kosznt:inie. CiclJ:utko ... 
bezsz.elestrri.e s:kira4at s~ kn kanaPie. 
Wi~ć było w oczach chłooi.~cia PO-' 

czu.ciu ważności chwili. 
W'g'ramołito się maleńSłwo na kanapę. 

UjaI ok'..a za SZyję. 
- Tatuś, tatuś ... Z'bych Piosi. Mamu~ 

sia bedz:ie gz,ec.zna. nie wypędzai mas. Po­
smalu.i Zbvskow'i chlebek maset.kiem ... 

Jędrek się obudzi1. Poczul na szyi rQ­
częita dziecięce, lekki oddech na l'wa:rzy 
i 'twarzYczkę tuż. ttt'Ż, przyoczach ... 

Łzy mu nabiep:'f'v p'od 1lowiekamt Jakiś 
g-o s'Pazm zdławił w piersiach. 

- Tatuś, tatuś, nie wyrzuca i nas ... 
. Jędr.kowi sięchcialo ·WYĆ. 

Kropliste rzv płvnęt"y 'Po śniadych poli~ 
czkach. Jak promień slońca wślizznęla si~ 

. Luśka ze swemi dz:iećmi. UklQk!a przy ka­
naple. 

.....,.. Jędruś ... sze1pnęfa. 
Już w cały glos zawył spazmem Ję­

drek: 
- Nie płacz. Jędrusiu. - słodko. dcho 

prosiła. - Lusiacię jedTlakowo kocha. 
Wstat wzią·t Luśke-fIaluśKę z maleń­

stwem ostatniem na kolana. resztą. d \,"0-
ma Budrysami si ę otoczy! i szeptał po­
przez iasne sploty. jakby dZ'iewczecych .ie­
SZicze wrosów. w maJntlkie. leciuchno za· 
póżowi'one usz,ko: 

- Luśko, na.jdroższa. wybacz. to bvi 
obłęd.. 
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ArystokratyCZlU1 
. ".,ia)dI Ifeac:b Iond)ttb~ te· 
WłbyMwa mów .darzyt aię s'kandlli. 

Rosyjsk' baron Wolf·Asłenuckal. .­
chodźca z Rosji, osiedlił się wraz z żoną 
w Londynie i znalazł dostęp do pierwszych 
an~elsk:ich domów arystokratycznych 

W czasłł! świąt Bożego Narodzenia 
baron był zaproszony do sir Archibalda 
Hamiltona. Po rozejściu się gości zauwa­
tono brak cennej AUinjałury, oprawne w 
llotb, przedstnriajlltCltJ wartoś~ 600 1uoł6w. 

• 

o 
\ 

L 
- ~ •• d~l .... ~ 

MR:RSaC:kG, Ody pokfa dtdIła Ich pr'.II­
stucha~, okazało się, te jut mikftęli. Ujęł' 
ich jednak w chwHi, gdy wsiadali na sta­
tek do Calais. Cenną minjaturę znaleziono 

torebce baronowej. 
Poniewat jeden Le majomyeh Arlgfi. 

k6w złożył za nich kaucję. oboje arysto­
kratycznych złodziei pozostawiono na 
wolnej AOpoie. 

... , r I r 
" na wzór ameryłeański! 

a • 
O~Y przed pół rokiem w' Ameryce 

toczył SIę słynny proces w Dayton przeciw 
prof. Seopesowl. oskarżonemu o szerzenie 
teorii DarwinIt, wyraiano zdziwienie że w 
postępowej Ameryce mógł się zdar;yć taki 
fakt obskurantyzmu. 

Obecnie - jakby dla wyrównania -
o .o:en\ś. podobn~m donoszą z miejscowo­
ŚCi Prn.n:a (SerbIa po.tu~niowa\, Uczony 
naturalista prof. Petro:1revlc miał tam od­
czyt o pochodzeniu cŻlowieka, oparty na 
teorii Darwina. 

Odczyt wywołał oburzenie w~ród 
miejscowego duchowieństwa. Ludność po­
dzieliła się na dwa obozy: 'eden z nauczy­
cielem Karadlcem na czele stanał po stro· 
nie Petron'evicza, drugi, kierowany przfz 
popów oskart}'ł Karadica przed sądem o 
obrazę religii i moralności. 

Proces oczekiwany jest z wielkiem za­
r.iekawieniem. Karadic :mpowiada. ~e gdy­
by go skazano, od wola się wprost do swe 
go przełożonego, ministra oświaty Stefana 
Radicza. 

Oryginalny książę. 
W Rzymie zmarł niedawno ksiaże Bon­

~ernt znany w całej stolicy dziwak i ory­
~nał. 

Kslęte Uł"Zą.duł codzień na Corso spa­
~ 'Ił' po1l"Ozie, zaprzężonym szóstką koni. 
~ . .,owozem ciągnęli chmarami andrusy i 
gawrosze, obrzucając księcia wyzwiskami i 
dowcipami niezawsze wytwornymI. Ksią­
te. który władał gwarą podmiejską niczem 
laaarom, ~cinał się z kozła głośno i rów 
•• wy1wornłt1 Słynne były w Rzymie 
~głe &wantury i zatargi ksj~cia z doroż­
karzami, których byl istnym postrachem. 

Pewnego razu ks. BonniceIIi . miał 
mlr.l1Iif'e qdo~ o wymierzenie policzka 

ze po fachu·, 

Sędzia skazał ksł<jcla na zapłacenie po 
sz~odowan~mu 50 lirów. Nic nie mówIąc, 
ks'ąże wycląP,"a nowy banknot 100 lirowy 
z kieszeni i kładzie go na biórku przed 
sądzią· 

- Nie ma res1.fy! - mówi sędzia. 
- Fa nier-te lnie szkodzi) - odpie-

ra flegmatycznie ksiąte, podchodzi do obec­
nego na sali poszkodowanego i z zimną 
krwią wymierza mu drugi policzek. 

- Rachunek się zgadza! - rzecze ma­
jestatycznie ksiąźe i wychodzi spokojnie z 
sali sądowej. 

!O~.ooo ~ulele~ wina. Jiwa. łi~ierów i t P. 
znłszaą :!ołnlerze amerykint er. 

. ,.Id? ~ .. Westminster Oazette" z 
...... e,zo Jorku.. UA orzedmieśdu BrodYI1 
\ slo o~ cJrwi,!i 900.000 bule­
lctf "lńIIa. J)iwa:, ftkier6w it.p. naoot6w al­
'tohclowYCh, skonfiskowanych w ostaf­
nich C%asaoo na morzu kontrabandzistom. 
.'Na. mocy decy7Ji sąd6w Mej;szvdl POle­
cone cały ten. skład napoj6w znis~zyć. 

- Kap:itan I(irtw, oowódca Oddziału. 
o:rzeznaCZOllC)l;O Gil Jjlinowania tel zdclw­
czy i wvkooania decyzii 'sadów, u.żadal 
od władz DOzwolenIa na 

"Matin" donosi, że arcllt:olo,cro\vie. pra 
cu,iąCY na piaszczysty1cIJ terenach w bEs-' 
Kości piramid Sazuari. natrafili na wspa­
niała kolumnadę. pochodzaca. \Vcdlug- ich 
zdania, z czasów trzecie.i dynastii egiwkiei 
a w:ęc na 4.000 lat przed Chrystusem. 

Z kolumnady tej, d!u~Ości 85 me.trów, 

kImoo soecialnei m.asv.IIIY" cebt młsz.. 
czeuia batełeŁ ' 

2'd'rt t>rnca ł1ad rozbIjaniem łcl1 i "W!l"ZUC&­

uJem szczątk6w ~~t1l. 00 moru tak nlę­
czy żotnierzy, że nazajutrz 1JO "takiej robo­
cie nie sa oni zdolnl do tadnei 'Pracy. Po­
zatem rozbijanie butelek z winem szam­
oańsldem Jest niebezpiecznem i kiUm Już 
zołnierzv trrZV ood<ł!;nei oD~rndi ulef:!to 
poranienlu 7. i)owadu wybuchu. 

pozostajo 48 filaró\v, każdy \\ \'sokosci 5 
metrów. 

W jedilc' z 0:roi znaleziollo ciekawy pa­
l} yms z reklczmcch IW'JU"l1a wnlsk exip­
~kkh, CSk:1ł';:,;~.c"C~flO się do zW5crzch11Bm 
swoie~o za suóźniollą d{)stawe odzieży dla 
wo:ts-ka. 

Pomoc na mieiscu~ 
Lekarzom niezbyt się powodzi w cza· 

sach powojennych. Sprzeniewierza'jąc się 
swemu powołaniu - opuszczają masOwo 
swe gabinety i przechodzą do innych za 
1ęĆ bardziej lukratywnych, zwłaszcza. w ' 
Niemczech. 

Najwięcej medyk6w w swych szere-

e 

gach liczy podobno fach szoferski Może 
to i dobrze, - Lekarz, jako szofer, daje 
pewną gwarancję pasażerowi, iż po wy 
padku i skręceniu karku zdoła opatrzyć na 
miejscu ofiarę automobilizmu. 

gal 

Nr. 1. 

Fal'· ... ·,.. .. d n • • nCJilc a. 

O vy list W Ur ędzie • ,n I dczym. 
17..Jetnia panna Zosia Jarzabk6wna. ab 

solwentka szkoty powszechnej, zamiesz­
kała przv ulicy Z1-rierskiej 66, żyła w ser­
decznej przyjaini z Kazia. Maćk6wną, za­
mieszkała. przy ulIcy Ogrodowej 24. Od 
lat na.irnbdszych nie roztaczały się z so­
bą .prawie ni~d'y. 

te jednak wszystko na tym na.ismufuiej 
szvm ze światów ma swój koniec. serde­
czna przyjaźń obu dziewcząt przeszła 
wkrótce w nienawiŚĆ, na co wpłynęły o­
ko.liczn.(}ŚCi WYłuszczone poniże.!. 

KRWAWA BÓJKA.' 
Nie ~iadomo o co im poszło; czy o 

chłopea, czv Q wst;tż'kę do włosów, dość, 
że pewneg-o dnia skoczyły sobie z pazura­
mi do <>Cm. Stoczyły z sobą bójkę krwa­
wa. Drzvczem najbardziej uc;erniala Ka­
zia MaćkÓ'wna. Jako znacznie słabsza fi­
zycznie od Zosi Jarząbk6wny; miesiąc 
prawie nie mOR'la po1taZYwać się na mie­
ścłe,tak bowiem urocza. jej 'twarzyczkę 
zaszPccity ostre mankurowane l>azurki 
,Przyjació~L 

DZIWNA DENUNC1ACJA. 
Od ow~ czasu pomiędzy Kazia i Zo­

sia zapaoowatv tosunki wroRie. Rozu­
mie sie. i~ ~C't "ezki .icll nie próżnowaty: je­
dna na druK<l. rzu:cala na.ig-orsze kalumn.ie. 
Relrord Jednak i w tym wzRicdzie wzjet~ 
Zosia Janabk:ówna. Zirytowana de na1-
WVDzego SW1mia tem. że Kazia nie chce 
lic: z m l)IU1)ro...~, wPadta na o!Vg'jna!,ny 
romvst. 

Oto POstano\vila zameldować wtadwm 
poHcv.mvm. te 15 maja 1925 r. o !rodz. 12 
:w nocy 'W tni.e l.kaniu Kazimiery Maćków 
!JY ~e e nta!ówka lromunistvc.zna, 
M k'tóde obecna bP.d7..ie em!sar}uszka bol­
'tl:z.ewfcka nłeJaka Zof}a Jarzahk6wna. m~­
t~ przy sobie wielce kompromitujące do­
kumenty. 

URZAD ~LECZNY PRZY PRACY. 
L ŁoJllie: dnia 5 mała 1925 roku Urząd 

Śkdr:zv otrnmat list a,nonimo\yv. w któ­
rym nod .... ne hvfy nkrl!iczności powyższe. 

Osoba Zofii Jarz.ąbkównv w liście tym by­
ła przedstawiona w śwIetle jaknaiJrorszem 
Do zbaclania za~dkowej badź co bądź 
sprawy wydelcKOwani zostali dwai wywia 
dowcv. Pracę SW~ zaczęli od te!ro. że u­
staliwszyadres Zofji Jarzabk6wny udali 
się do jej rn:eszkanln. celem przeprowadz~­
nia ś-cistei rewizJi. Za~bli wInŚnie 8utorkę 
anonimu w domu. Re ;\' lzia nie dala żad­
nvch absolutnie r.::zultatów. kt6reby mo­
g-lv potwierdzić udziaf jej w partii komu­
nistycznej i działalność antypaństwową. 
Mocno zaił1tr~owan' takim stanem rze· 
cm wzięli Ja W"vwiadawcv w krzyżowy 
Og-iCll cvtań. Rowf3bła gie ! \vvznata ca­
Ią orawde, że sama na sicbje zadenunc.io­
wara. 

Na podstawie tvch wvnn""eń \vywia­
dawcy skierowal! spra\\-e do Urze0u Sled­
cze,g-o. który z kolei Wytoczvt ZJtii Ja, 
rząbkównie sprawI,' lnrila o szantaż. 

ORYGIN . LNE M.OTY'"yy, 

I oto w dniu oneg-dnj<;z vm sicdLmnasto­
letnia bohaterka nasza "t<,r:c!a przed obli­
czem sadu pokoju I-go okrę,l:!"u. TIl dopiero 
Wyszty na .iaw prawdziwe pobudki i~.i czy· 
nu. 

Ooowiedzlata sadowi o tern, iak pobita 
.się ze.SWQ zyjaciótb. Kazi~ i it11{ b:!i-dzo 
bolala nad uporem K zi. kt6ra w ż t1 (lf'n SPo 
sób nie ch-ciala sie z nin przeprosić . Z dn.l­
dei zaś strony W3.1rtlcta w iaki.śk() !w irk 
dotkliwy suos6b do cwć Kazi. N tvrn 
celu uciekta się do denuncjacji. mi , ta bo­
wiem nadzieję, że z chwila g-dv chyd\\'i ,} 
zostan'l aresztowane. 1 a'~;awybaczv i "j 
dawna krzvwdę i przeprosi sie z nią. Nic­
stetv kombinacia ta nie udata sie. 

Zewaniom t>annv ZoSi z wielkiem za­
Intere, owaniem przyslt':ehiwala sic Zil1Ó\\­
rll() pu.b'liczność .lill . i sad. Serca pana <:.cd7-:C 
R'O nie wzruszyły prz. .. ~;ei. ~ZS. sotv'\. iące 
obficie z jasnych ocząt I3dnlutkie1 dziew­
czvnki i skazar jJą za dO!>lI~ZCzenie się sz·an 
taiu. polr!:taiaceJ<O na wprowadzeniu V! 
bfad wbdz pop·~\ri,,.vch muz fatsn'\\'e do 
niesienie na jeden miesiąc aresztu bez-
wZlrled'1E'l!.o. Sz?~wicz. · 

Nowa ekspedycja amerykańska udaje się do pustyni Gobi w celu poszukiwania 
śladów życia przedpotopowego. 

'" 

Kino DOM UDOWY uL Przejazd i~4_ 
Od wtorku dn. 26 do niedzieli dn. 31 stycznia włącznie 

Ik" IJ; E~. " Głośna sprawa pu.łJi~ Redla ~i 
C Obra:«: . w 7 .. mS~ akt~u:h. II 

" Film, który cały świat trzymał w napięciu, Jedna z Łaj(!mnic wojny wszoch-
światowej! Zdrajca własnej ojczyzny! Dzieje ~ czarnych kart podłości ludzkiej I 'ł 

i 

W roli ~ł6wnej: Dagny li 

40 gr""szy W nied:ielę i święta od godz. 2'~i do.4:e; po ,!łR grft~"1,ł~? 
U poło a w 8Oboty od 3 do 5 wsxystkie mteJsca po ~U U,J)&'!:i ,l 

Początek w dnie powszednie o g. 5.30 po poł.. Sala ogrzewana. ~ 
-v *CH = 
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Dzjeń W fODzi. 

A mote portrecf1(? 
Oszust-fOtograf. 

{x) bo n~ :Abra.ma K t"pMs& 
go. zami.es:t1rntego Pl"ZY ttlky KilMsklego 
25, wdod1Zi młody. e1egamclro ttbrany m~t 
Czyzna 1 przOO'S faJWiafąc $l ę za ag-en fa za­
kładu fofograJf~cz,nego Tyraspołskłego 
(PiiOItrkowska 76) pyifa: 

- Mo,że 'Pan s!Zan{)iW,t1y , .oostał·uJe" 
p.o~trec1k? Rnna ,piet"WSwrzędna. robo­
la rtakże; rza fanie pj~dze będzie pan 
mila'ł mi'tą pamiątkę z ok~jf jubie1ns?!;u. 

Kę-ori.ńskł ttr:rer'\'\ral ren poiok wymo­
wy nieZlllajomego m1odZ!leb, z:a:zm.aoz:a­
jąc s~~eztM., te 'W dmfejszydt C7Ja­

sad! n~ slę ~ ~, anitet 
pra'V.'ri:cl~h 4~'W. Na t~ ~­
da pode:Jtr7j~emtl panu K. - niemaiomy, 
że 'W 'tyntte domu dOilroJnajf}ut td'!ka r.a­
mówleó, łl Da dowód pra'W<hf!vrośc! słów 
wzedst1~ kriv. 

Uspokojryny zupełnie Kęp.1ń$1ki w:rec~ 
,ag-enrowi fotografię i 20 z.łotyon a'romo 
PQa-trtmt. 

OSQlbnik wychodz;i obiecując 'SO~nnie 
przystać par'fref 'Za 2 tygodni:e. Kiedy '11- . 

iptynał tetrn1in. a a~enf nie lR'ZYS1z~(n. uda't 
się Kęp'i11Siki sam do z,a'kladu p. Tyras,pO'l­
skierro, gdzie ku swemu J)fze,r.aź.elflht do­
wiedział się, te fl1I'tna agentów Illie v,ry­
syfa. 

PowJad()mi()t1'a o poW}""2srem polida, 
zajęta się ods.mka!lliem ..s'P'rytnego" a­
genta. 

:'---

il;.;wa1:na gospodyni. 
najpierw na str,'ch • potem 

w areszcie. 
Do mieszkania whtśdciea lałdepu ko· 

lonjalnego ptty ul. WarszaMkiej zakradli 
siC; złodzieje . 

N. rnoment teJ ~rłtł złodziej 
skiej weszła przypadkowo gospodyni wła­
ściciela i widząc męłayznę z kocictą ładu­
jących towar do worka podniosła alarm. 

Złodziej wybiegł na kJadkę schodową, 
złodziejka Hatomiasł pochwycona za gardło 
przez gospO<!ynię wszczęła b6jkę, wrestcie 
wyrwała się I zbiegła na ulicę przed przy­
byciem pomoc)' 

Wszczęto niezwłocznie poszukiwania 
i złodzieja Jana Waleskiego znaleziono na 
strychu domu. 

v CROSS. \ 

!) 
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• 
p(jl!liel~vaż Jednak list Iicleny byt royl 

szcze,ry, aby wywotać podejrze.nie i z.a­
IZ!dJrość. a na zmYSły oddziałać niean6gł, 
:pf1Zeito jedyną drogą 'WYW3JI'cia W!PłytW!U 
byto odwotamie si.ę dQ jego pa.mlięC'i i r0-

zumu, wsk11tek czego nie w}'IWa'rl pr,a-w:ie 
ź.adiClJnego W1I'aŻenik1. 

Ro1alfld podml,6sf s.ię. mąt iJiI6ro i u­
siad! .przy sitO!łe do pisania oopowledz-l. 
Gdy skończyf, wyjął z.łIPa!lkę i s-pa1U list 
Oltrzyma.!JlY od Holeny. Nastętmie '\.l'SIiadl 
z.n,owu· i najspokojn1ej w śv.riecie zająl się 

OwacQl\Vywaruem plam'U na. nowe ikosza­
ry. 

fI.e'lena siodziala w s'Woim buduarze. 
Bi~a od niej mlodość, świeżość i wdzięk 

iii 

I ozą anie. 
ZłodzIej krówka i poDcJanła 

W iwlat, kędy oczy 
poniosą ••• 

M zawitał na awoje niesza .. 
śde do Lodzl. w w~ (bt~trrym wieczorem ~ 

6--~ ~..rprM ta:.b 3 osobników poowa.­
fhą.c '~we. 

Ofcląda11 się boja1:1iwie na wsze stro­
ny. Rńyt ooawi.ałi si·ę J)Tawdopod{j,bn:e 
$!>Otd,ać ko!.~ n it:wżą danego. 

- Wi.esz 00 Józiek! wcale nie myś1a­
Ba ~ Wd .,ł:aoctau:!'. 

,..... A ~ 001 
-- ~Y1a~. tA') J?am '* ~~ • 

!ł łth.t., tak Ct'l 'W}~ b 'ł~ m­
'WSZe . uda;e ~ 

Jórlek T..ad(}~n-..{' z uzmm~ i:()~. 
u.~ectną: !Kł( ~'~i :(\ W L{m! za'in!t­
łatczyty y:mz;OO '!lml ~"e'~ dwie $ytw-etkL 

UmiJlkła naIłychmimrl rozmowa. Sly· 
<:bać jed~-\Ie byłe gkrclty sfuk OOU~ 
idących i cichy mrcuk lWiooz.1oo.ego z.wie­
'l"Zęocia. 

Posfade rl>tilŻYty się znac.me itak. te 
z 'larwościąmoż,na byto rozpo.zrr.ać w ni,ch 
;poQcje. 

~yRdy~ ~~a 
akl' • ~ • ~ t1łmL 

Zlodzłejc nie 1! zt."kalllllC tna:tu s'POtfkatira 
.Tmlc.rn Me do udeez1d. 

I rOXJ)f.')Cz~ta s!~ s,.~1oo~a gonr~, kM 
rej '!{)\\I~r-zV'5.zy:y gwj7..(,~ ::-i pclliCjant6w. 
OlYŻ{1 młmętl zf,'Xt-z.ieie, ~ ~zY'bcie.ł jesa: 
C7Je ~'OWl WłOOtł~ jed~ •• pIa­
nka" __ , ~ $cllwymf )ł~ ~ 
ł.n1ony ~cImd1-.e6 . tn..ect fi;i,loot~ JJ".e 
~t ~ &du.· Obtll)().łmaltyd]. k't6rvmf 
są: Jć~ f u'ka sIe-wicz, Ul'mleszka ty ?IiZY 
l.ocy Olf-r:x:inej 6 i Osvta1d M i'11er (Ka liska 
:ł . ().S2<i.;:ono w are~~ 1X"bl~skiegQ komt­
:"~T}aru. 

Za zbiegfy;m 'W'S.z,częot.o pos:rukirwant.a. 
p1:'()rMld. Z 81Tl a Xjrowę dodlZ'ieje skradli 

J1.lHM1'owi W·emdla r.do\'lf>i , zamieszka'f.emu 
pnzy u1i.cy Sienkievlic.za 60. 

• 
------(1--

ta) Wychowała go wieś. Tam urost i 
fIIIUOZył się kr~ć. Wi1eśniacy t01erowali 
~ drobne kradzieże. kiooy loonalk rodzi­
ce o(h:mlMili go., a schedę sprzedali kre'W­
m, Staśka wY'pędziti ze wsi, d-a.rzą,c g-i:' 
na drog-ę POif'cją kU1tak6w. 

Ruszył iW twłał, gdzie oczy poniosą, 
tQedy mu fNtT~ brakło clrleha. ~ł; 
oooe 5P~zaf w srogach. I tak pO kf!­
ku dn:iadt Rwmd do ŁodIz1i. 

Przez ~zy &1",'11 chodzi1 jeno i 1, 

oodzirwem poafrzył :na wieTIde m1asfo. 
Po OOe,trzeniiu miasta żoJądcl\ na­

~ zaczą'f domag-ać się swych Dra\\', 

Ściągnął tedv oz przejeidiŻ.ają.cy.ch a,kma t 
furm.am,ek lG'1J.ika bu'tek t sianął przed wy· 
stawą sldadu wyrobów dzialtlych Izrael;; 
OoUie-b (Bałucki Rynek 2) w zamiarze 
posą'le'11ia się. 

At.e tu znów ~ooa.ty MU się sweafry. 

J jne, ,JO .~ a 
u II • • 

Si1nyrrl mchem wyb11 szybę. ~kradt kHka 
sztuk i począ'{ ucie!kać. 

SJ)O'SIfrzeżooo go Jednak i ujęto. W 
l'olru ~dzon.ego 'W Komis,wrjaci (; 
d~ uslal000, że Jest fu 17 .. 1e'fni 
Stanistaw Leszczyński, bez starego m~-ej· 
sca zamieszkania. 

Zyeiowe nie OWOdlł! . ~ e. 
{x} '.lak z !rogó obfHoścł sypaly się uie­

iWWodzenia mi ha!rki Jojnego Oolda. kU'p~ 
C3\, Z'lmlieszka:~ p-rzv Baluddm Ryn!kn 
Nr. 8. Do-b:rze ~1S.perujacy interes ka­
duk wzta.ł. a re::...zta gotówki porostata 'Po 
licyfacii wys:ł.ć'.Tczyta ;ty4'k~ na za!o.ż.enie 
JJJe wielkiego ~-a:mi1ru. 

Nl-e-d.~l1&'O Jo~ trwał na n-o,wootwoyz.o 
iI1ej -placówce. ł>t":.'Win , ~em nocy nie,,: 
"ry'krvti zklezY'ńq skradli mu wszysfd< 
1itN~llnie 'to"N'a,l. P.ozo s ta.t y jeno gole p6lki. 

Z czasem GQld z kupca przedJzierżgnąl 
się w z\vy.ktego ha.n.dlarza starzyzny. 

K'I.rPOwal 00 ~ię dalo, żona ljJl'a'ta brn­
dne rzeczv, a J($.e. ren c--dśwIeWil1y to-

SZKIC"". 

"'u.edzie śnie" - śni~ - miek.1d, bia 
tv. Jak s:k6ra oabor,vmtew medtwiedzia -
M. tbctł bWn.~ym wzy ~ ttl Ks. 
St.ondd ~Aotr~wska. z ~ '-rodh 
~ ah3 ~~ ~M: - l<a ecfn, św. 
SWri:sława Kostki. 

Cmln Slo "u.t!ench. wzdlat ~ 
Gom6'łł'. krok rEt uot1~m obeJrmde dadIy 
_JeStłł?l::nej ~ 
~ cełv łd.e. Je\'it braty od śnfcp., a 

od nicl!-czrrvclt 16.tarń p.ada metlle. t6ttawe 
światto. kościół mieśCi w sobłe d~wnyclI 
orzvłJvszy . 

Prz~hodzai 1tt' mteszkań..:y nus.fvdt 'f)IO­

roi. z k1óryoh w..,,'Icl~1. zltl"Oza elcmnych 
katów. przychodzą hl ci. kt6rych 1rodziny 
życia. jeszcze wcwr~j mialy treść bozafą 
i świetna - i ~':;oodza ci. co maj'q. ci­
chV odde-cb l w~. mt pO ścieżce śmier 

war sJ),I' zedawał !llli ry,nkall.-:h. Aby Ln.~ 
szedł 1 aby n'ie przymiernć głodem. 

Miśct j 'ł.u $pOl -ato Go1da nresZICzę­
ścre. 

U.chrfrowszy pieniądze}rupi! starą bie­
li'Zii ~ za 500 z1. 

'W:TP'[;<'",lą bkl'iznę DO'wiesHa żona na 
strychu dOOlU. on tla..<; Żyr nadzieją zysku. 
A~e nadzieja jeSf, :lak to mówią matką 
'I1 ~~ hvnych. Skoro bowiem oot:?;aIjułrz po­
szedt obejrzeć swój towar, tclrzal d'l''Z'W'i 
stJryrnu wywalone, a po bieli'Źll1ie nie po­
rosta'fo nawet ś,ladu. 

Obean'ie zmar,trwiony siedZ1i w domu Ot" 
Q;c.-4rnjąc wynFkn PQ.sZ1rkivrań potlkji. 

• 
ci - a w~zYSCv DTZychodza 00 lducz sztu­
la ROOmrtiema ... Znaldli s.te 'W mroku.. .. 

Jed • modlą si" - dmdzv OOieraja się 
• łr.\1d i siedza. tak nieruchomo WI tem 
królestwie dszv. 

W oovrięd1'ym %aNdnt wosku i kadzi­
d'taprzernyś:laia tu S'Wo;e my§li. z ldórych 
skaro iedna UJtti.era. dnwt wnet wyłania 
.'~ tnOłtHv tamte!... 

.Pr-o.-z p&t-rnaneme widza srebrne 'tę-
cze świ.1 t!a intvmttych lampek zalamujące 
się w pctein'Y'Ch lichtarzach. widzą mar­
murowe tablice i obrazy ... 

Pię.kne O'łtatte w niemym sookoju mi­
g:a;ą ku nim ostatnie m skrzeniem zamie­
raja:cc~o blaslm dn ia. kt6rv sprvwa na dę­
bowe tawki i smukfą. amb{)nę p-oprzez ko­
lorowe szyby witraży ... 

---:0::---

kQoi-ecy i mogła·by ~'O'Sl1użyć maJanoWi ja 
ko model do namaic·wamlia symoolu' lata. 

0:"1'10 lUZ pozno po,polucliniu i 
czekata z herbatą na Talbotu. Przez o­
puszczone iJa1U!zje wdz'ieralo s&ę przy­
ćmione śwJatt~ chyll<\lCf!'!w się ku zacho­
d'OfWi: sl.ońca. CmeI"WCOwe J)OiW\eitr:re od­
dz1~Y'\vatO na Helenę 'l'odJni,eca1ąco; Ikrew 
w jej żytaoo płf'lflęła. Była petJna źycria 

~ SIlb', podclmie jak ja'Sk6:lkt, które PTw1a­
tywał1 'W btyos.ł\:awiom-yv.;h ZW!rotaoh m!Cl 
ogrodem. 0, 'WY szczęśliwe ptaki't­
my:§lathi. Jes'teśote wo[ne., moż,ecje 'v­
n.ąć 'W stOltiou i ~:a4azrs.zy srwe.gQ ~oaJ iltY 
sz:a ~ obroki i gtLnąć w przes'twć -
I!"ZaiCh; ja zaś jestem przywi.ąiza.na do zie.­
m~ muszę czekać cier.miwire Itla kilka stów· 
które mnlie mo;gą !pOłączyć z mo~m uJw­
cbanym. 

W tej samej ohwilii wesz!a slużą.c·a i 
podaJa jej list. HeLenę ogarnęlo dz.iwne 
podnlecemi.e na widok pisma Rolanda, któ-

re poznara odrazu z.daleJka. Gorączkowo 

roze:rwała kopertę i zaczęlac'zyfać: 

.. Ko·chana Heleno! 
Ot.rzyrrna,tem twój Iis~ z ko,ńca maja. 

Od.pisuję !1aty,chmiast, aby cię zawiado­
mić, że jest iI1z:eczą wyk~uOZOl!1ą, bym rte­
raz m6g-1 przyjecha 'ć <lo ciebie, albo też 
bym mógt jJJI'zvjąć ciebie u siebie. Wą'tpie 
czy wykol1.al!llie tegO ostatlluego wysZlf()­
by Ci l11'a dQ,br-e. Bądź f'O'zsądną i doslo­
S'lli się do ,vamn~\6w, w jak:ich żyjesz 0-

beank Ohwi1owo o jaki ejikolwlek zmia­
nie nie moźna nawet myśleć; cieSJzy mię, 
ż,e Cz.uJes~z się dobrze. Jestem Z1b}i zajęty 
aby móc et 113P'i'Sa1Ć obszemiejszy list. 
}eźe.!i mi chcesz s'prawić '!)I'zyjemność, 
pamiętaj przy pisaniu nasfępneg'o' liSltu u­
nLkać wszystkiego. coby mogt,o dać po­
'Wód do jawichkolw~ek plQ:tek hlb podej-

J treń. Tw6j oddany Roland". 
Po pr'Zetczytan1n.t ztoż'Y'l.a Hsf meooani· 

;zni.e i włożyła gQ do kOjpertv. Następ-

--~O""'--

Mojsze zapytał: 

Czy pani mieszka sama? 
I uzyskał mocną odpowiedf. 

(~l) 18-1elt:n'i Mojsze Kopelowi.c:z, 7,H­
mieszkały przy ulky Pohtdnio'Wei 27. to 
'fyjp istnego doożuana; e leg-a'ł1ok i w każ· 
d}'ltl1 caiu, a co n.a;~dówn:iejsza zaso.bny \\I 

rotówke. Znają ~ we WS2ysilki'-dh la'Tl,C· 
budach. przepadają za. nim urocze tancer· 
ki.. 00 Joo!t1.ak un'i1"a ich, myśląc jedYflie 1] 

zawarou znaIjomośd z ,J>OTZ..1dniejsrzemi· 
W dniu ~ ()IJmŚCił wcreśnile sa 
lo ; OOCItC p6łg0ł'Oseru na}nowszY ,,szla· 
~ieT" satooowy sunie ulicą. zerkając w 
stronę 'Przechodząc~h dziewcząt. 

Po ch~ jnt następuje na !pięty szy­
~ dzioe'W~ 1 :zachodząc to z ;ed­
nej if.o z d:rug1ej strony Ś!1iewa: .. Czy paru 
nries-&':.a ~ r'. 

- Odczep się ]}alIl! - '!',7;llC.a t1a~­
wana. 

On jednak me ZWla.ta t nuci da1e.j to 
samo. 

Energiczne d;de'\vczę w Pe'\i"'l1Cj c1l\vll.l 
oldwir9cHo się, a .M,ojsze o,ttzymaf silny 
po.Ncze:k. Obmżony wielce dOJ1Żuan 
wszczyna a'\\TMI'fiu.rę, którą likw:iduje poli­
cja11t. Biedlny Mo,i'sze , niedość że dostał 
po "buzi" jeSz.cze p0dąQ'n ięty 70staf do 
odpowiedzialności sądo,\,vej za wyWoJrunie 
awanfury. __ :::_M __ 

ni·e podesz:ła do okna i za,pa'~rzyła się 
wdaL 
W'i,ęc to ibyf.a }egO odpo'\.viedź na .reJ 

m~pa'czJi,we woJamie ! Byt 'nieczuty na jej 
katusze! Jacy mężczyzni są dz.iWln'i, my­
ślala, że swolim brakiem m'QZUmiemla dla 
ciJe:J'lpj·eń doohowych. Gdy bytfa ch{Jlfą 

fizYJCZlTI4,e .i groziło jej niebezip'!ccze'ń'Stwo 
ROlland mY'ŚłaJ o l1!iej i nl.epokoH się o nią . 
Jej ~ęsknOfta jednak za nJm, kMra 'byt.3 
d1'a ni'ej chw'idami lfIie do ZIt1i.esi,e'nia. Itla'tra· 
iiiara ,11 nieg-o lTla dziwną obojętność. 

Mimo że 1ist vrzoc)'ltata z ne-rW{)lwyn, 
. po'śpi'C,chem, jedno 1J\.wasz,cza zdanie wry­

to się jej w p.amięć: "Bądt rozsąd'ną i do­
stosuj się do waronlków, w taldv~h żyjesl 
oooani.e". Więc ffo byto wszystko, na cc 
się ,potrafił z,dohyć! 

(d c, n.) 
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Przez. okno pędzącego pociągu. 
--:1'----

z z • 
Gród nasz rzuca się, ja ryba wydobyła z WOdYa 

Co przejezdny ujrzał naszym grodzie? 
Są r.oz.maife ,podróte : jedni wv}eżldta­

ja do sroficy aby szttkać 1>rzeloofnvch WZJI­
z6d. inni iUClekaJa, ~e oczy oonlosą po 
'to jedynIe, aby <>'Cle/tchnąć oieco im1em 00-
wietrzem. zobaczyć troclIę .odmienne 'twa.­
rze i 'P!'Zekonać się, CZY' .iSto:cnte n:aJłe1J1ef 
fesf w domu. 

Mnie można zaliczić do Ka'f~ fydi 
dlrThzich. Rzucitem ruJch!liwe Zaf{tebie i ru­
szyłem w Podróż d.o Poznania il L-odzi. 

MADRE SLOW A... 
W 'Ple1WlSZYll1 bawiłem sie doskouałe. 

Obeirzałem całe miasto. nasłuchałem • 
Tómych CDCwl~ !:ńi na temat "Sylwestfo.. 
W'e20 J)OWStauia" i skonstatowałem. te na 
przybyszó'W' wielkallOlanłe Dattza trcc~e 
z ukosa. ' 

Miasfo solidne i ltrdzfe rozumujący ina­
czej i lepiej niż gdzieindz.iej. 

Miarodajne będą fu rozmówki tam. 
R'dzie ,mezaoowolenie z is'fnieją~Q stanu 
rzeczY ~roby ooczynić llewne W"V'rVtY 
w rozsądnem IOOjrnowanła bi~ WoY!J)'aId­
ków. 

GromadKa bezrobotnych czeka na za­
pomogi, Omawiają obecne polożenie f{.o­
s'POdarcze w Polsce. DY'Skusja na femaf 
Kończv się w sposób zastanawiającY': 

- A ja wam oowiadam - d'Owodzi je­
den z bezrobotnvch - że nie trzeba się 
dziwić- tle Jest to prawda. ale 2dzłeż test 
leoteł 00 wojnie? ChYba w Ameryce, Mu­
simy DOCZekać z 10 albo może i 20 lat. Bę­
dzie lepiej. Od razu nie można Bósz włe 
C7.e20 wYlIl3szać. 

Ten napewno szyb na Placu W.olności 
D1e wybiial. 

W Poznaniu mimo 'WSzystko czuć na 
Itatdym kroku wiarę" le1lSz.a WZY57r 

rość. 

PLAC WOLNOSCI W ŁODZI. 
Z żaJlem opus~czalem ooznański Plac 

Wolności, aby of{ladać in,nv plac tej samej 
nazwy w Łodzi. Między nia a Poznaniem 
jeST mniej więcej taka różnica, iak między 
Placami WoLności tych dwu miast. 

Gdy w stolicy Wielkopolski. 'OO'zy f{ład­
KO asfaltem wyloŻO'!1ym i cZY'Ściufe~im 
Placu stoi opalirzony ,pięknemi kolumnami 
zmacl1 bibH'oteki Raczyński,ch i Muzenm 
Narodowe oj Bazar i 'tyle innych nieraz na­
prawdę radnych budvnk6w. to na łódzkim 
Placu 'Wolności stercza kUDY szruztt. a na 
okalaiacYIJl szo trotuarze DfZewalaJa sie 
2'romady •• manufal,łurzvstów". zatrZYtnu­
iacych się co chwila. aby, tamtdac ruch u­
liczny. wyładować z siebie w niesłycha­
nie szvbldem tempie ołłJrzynH ootok słów. 
wśród których •• dolares" i . .złotes" zajmu­
ia miejsce do.minu.tace. 

Łódź coraz mniej jest revmonfuwską 
,.Ziemia obiecaną", a coraz bardziej staje 
się .. Złem miastem" Bartkiewicza. 

MYŚLAŁBY KTO, ŻE EUROPA... 
Na ulicy Piotrkowskiei ruch wielki. -

Policjanci e.nend-cznie i nie bez doorego 
skutku na krzyżowaniu się uLic. ksztatcą 

PlI'zechod.niów. jak ma1a przechodzić z jed­
nego chodnika na dru'R'l. Nie wołno prze­
chodzić po ]'inji ukośneJ. zawsze ood ka­
tem prostym. Gdyby nie zaI11!kniete skle­
py w sobote., myśt1.albv kto. że Eu'l'opa. -
Ale Łodzi nie P'Oznaie się na ulicy Plotr­
kowskiei. Trzeba Iść dalej .. tam. szdzie są 
duże zabudowania fabryki Schełblera i 
Orohmaoa, albo szdziei:ndziei PoO.Znańslde­
~o. 

Żadne może miasto w Pols,ce nie jest 
ibk pełne uderzających kontrastów. jak 
właśnie Łódź Przy wielopiętrowych. Iu-

Jisasowo urzadzc.llJ'dl ~ stola 
skromne drewnła:fte Cbałtmy. 

Nie dht wszvsłkich w1docznie t.6d.t 
dawniej b'Yła ,.ZiemiIIi ObJeeaua~. dzdt ka­
My orte~ • W1 ~ tod.z;iarun 
lwimkt. te Da barz1twvcl1 fałach k:ryu!sll 
Ł6dt się WYWraca. 

czy NASTAPIA ZMIA.NY NA LEPSZE? 
KontTas:{v coraz bar:dziei się zaderają. 

Jedni u SZÓfY Jeszcze sie ZUPełnie me zamo-

CZYIł. a tamcl Da soodzłe Juł łoiła. - Pas 
ratunkowy w pOStaci zaoomÓ2 dla ~ J­

OOtnych niewiele oomap,. Lódt tooIe. 
DZ'iWlllie 'D!rZ'YImębia:Jąco dziala na bit­

mot miaslo. które r.zu:ca się. jak orzed sm­
.aem ryba. wWobJ"'fa z wedy. 

Zresztą, kito wie? 
Może ł Idedyś nastapla zmf.anv Da teJ)­

sze. boć fundament ~actwa Łodzi fest 
oon.o z trwałeszo granitu. K. K. 

Dziwny sen. 

, 
I 

Pan Senłymenter: - Wiesz, Izydorku, miałem dzisiejszej nOcy 
dziwny sen. 

Pan Dolaroperator : - Nu, co takiego? 
Pan Sentymenter : - Śniło mi się nad ranem, te znalazłem sto 

tysięcy złotych. 

Pan Dolaroperałor: - Trzeba było je odrazu wymienić na dolary. 

P.rz • • 
laC i od S c • 

Zaczęło się od uścisków i pocałunków, 
sk.ończyło si.ę na głośnej awanturze. 

A wszystko prł!ez języki skłonne do plotek. 

Dwie przyjaciótki "od serca" Eroni­
sława Pajdrowska i Kazimiera Wengel 
spotkały się w sklepiku spożywczym. Ma 
liana Bullego P1'Zf ul. Marysińs1deJ. 
Zaczęto się od radosny,ch ll:ŚCisk6w i po 

carlunków, gdy wyściskaly się d-o'Woli, za 
wi,ąza'ł s;ę 1aki dj.lłJI.o,g: 

- Gdzie pani się chowata? AII1,i' słychu 
ami dyclIu o paru nie bylo pnzez cale pór ' 

Niewiooo!1W, jaki obrót pr,zyję.falby 'fa 
walka, gdyby nie zaa~larmowani przez wi 
dzów obydwaj mężowie - chwHowo bez 
robotni. którzy ŻiOOy roztączyli. 

Nie obeszło się Jednak bez protokółu 
peflCyjnego. Obłoo,vte kQblety będą 1)0-

cla~nięte do od'Powiedzialności za zakłó­
cen1e spOk()ju pubnoznego. 

[g ~ły[~at W Krowi[h Kopyt~a[~? 
Karnawał trwa w ca'łeJ 1>ełni. MieJsco­

we Towarzysfwo wYkorzystywania ukło­
nów i uśmiech6w sprowadziło już na ma­
JąCY się bdbyć w ltttvrn balIi ćwierć bu· 
telki wódki. 2 kanapki i PQł stoika musz­
tardv. Of{'óf.em rozes'lano 5 zaproszeń. 

Ponieważ bai ma się odbyć na cele 
Tow. należ'y przVlPuszczać, że SIPOleczeń­
srwo mJeJsCIOwe wydahrie llowze tę im­
weze tak re wZ2'ledu na jej sz1achefuość, 
jak i tta możnośćprawdZliwie lrodziwej ro, 
rywki. 

Bufet doskonale zaopatrzony na mie} 
scu i na .. wynos". 

W tych dniach zdarzył się wypadek, 
Który łączy w sobie niełyłko podłą nik­
czemtKtŚĆ ze sprośn~ rozwięzlościa, ale ł 
rozwięzłą SJ)TOśnOŚĆ z nikczemna podto­
ścią. 

Oto urzędniK Jednelro z miejscowych 
biur p. Aool:inary Rwiepiefruszka powqe­
sU w oknie swezo niewielkiezo. lecz ze­
wsząd chędogi~ mieszkan~a - ostatnie 
spodnie. 

Jakiś afawisfyczny rzezimieszek i kry­
miJ1a1isfa w Uym 2'atunku zam~enit je nie­
szczęślTwemu Uirzędlnilrowi na stare, bru­
dne i dziurawe. 

Jest t.o rzecz o pomstę do nieba wola.. 
Jąca. to też mamy nadzi-eję, że połicja t. 
'feisza energojcznie zajmie się wvśledze­
niem Sl)I'aWCV, k1óry na tyle byt bezczel­
ny. iż miał odwa1!'e wrebierać sie vod 0-

knami 1)raWe2Q W'taśclcie1a. -Pomoc dla olbrzymlej f10ści bezrobot­
nvch obmy§lono w ten sposób, że zamiast 
pracujących obecnie l)fzY zaklejaniu pla­
strem dziUiI' w chodnikach dwóch robotni­
ków, będzie wacowato trzech. ale na ZI1TIia 
nę po ... 2 dni w miesiącu. 

Jednocześnie Ma~istrat rozoocznoie po­
rządkowanie ulic na krańcach miasta, co 
da zatrudnienie jednemu robotnikowi juŻ 
od dnia 20~ mada. b. r. 

Dużo, duro człowiek wid'zdal. dU'Żo ze­
bra!. dużo przemY1Śłaf, a llieniędzv jak nie-
ma tak niema. L. 

roku - dziwi się pani Bronis!awa P. ko- __ lIBm _________________________ _ 

Meta tał czterdziestu z g6rą. 

- A bo wyJoohałam do chorej córId 
pOd Warszawę. Mąt Jei tOO mógł sobie 
dać rady ł wezwał mnie. Zawsze, co mat 
czyna opieka ••• 

- Naturalnie - przerywa lEoo połok 
słów pi'erwszej pani Bro.nilS,ława - chtop 
do pielęgmacji chorych nie stworzony ... 
Ale, ale ••• słyszałam, że zięć kochane! pa­
Dł 'Za dużo sobie pOzwala. 

- Eee, proszę pani, zwYtk1e w tern co 
hl1dzie gadają niema a.ni odrobilny prawdy 
- :re'habi:lHujc na1tychmiast zięcia pani Ka 
z;j'a - zres7Jtą co I,ogo może Obchodzić ży 
cle innej OSOby. A może mąż ~tlti lep­
szy od mego? Też hu1'a całemi nocami. 

J Ifaikpomalu od StoiWla do stowa za­
częła się kt6tnla. 

"PrzyJaciółki od serca" zapomnłałv o 
całusach, uściskach i Jmżda' na swój SIJlO­
sób pOC1Zęła bronić świętości SIWego ogni 
ska domowego. 

Jeszcze joakieś 11iebac~nJe wYlPowi~dzia 
ne s'fowa l pauie skoczyły sobie do oczu, 
później do fryzur. NaJwięcej radości mia­
ły z tego powodu inne "paniusie" z roz­
koszą PNygłądająw się zapasom kobiet.. 

J 
I 

\ 

Kącik dla panów. 

Fra, • 
I ing. o 

Karnawałowe kłopoly. 

Barozo często, n1ejeden z panów, wy­
bierając się w,iecwrem illa mb:awę, jest w 
ikJo,poci'e, co włożyć -

frak czy smokIng? 

Jest to bardzo poważny problem, gdyż 
:źJle r01JWiąZiall1Y może zepSl\lĆ humor na ca 
ty wJecz6r. 

W Amg'lji są ij}eWille oprzepjtgy, którymi 
w danym wypadku moŻina się kie:ro.W'aĆ. 
Otóż wi,eczOtrem przy okoHcw-ościach UfO 

czY!Jtych zawsze frak, o ile w towarzys­
tw'.e są lD,anie. Poza teru nosi się smokiIDg. 

A u nas? Podcros wielkich U'foczystoś 
(;r .. na ofiCjalnych przyjęci:ach i l1aba'le za 

wsze należy kłaść frak Jedoak ani fraka 
ani s.mokioga nie nosi się 

nigdy w ddeń. 
Prawo ich egzystencji zaczyna się dopie 
ro po godzinie S'.7J6stej wieczorem. 

Do fmb klm,je się białą kamizelkę i 
biaty krawat. Do smokinga czarną kami­
zelikę i ,czarny krawat. 

KO'Szd1e trakowe są albo gładkie, aIlbo 
w <i1olbnJurtkie zalkta<łki. JedYll1ie oc1Jpowie­
dniem nakryciem gtowy do fraka jest cy 
linder, rękawiczki k~adzie się biate, sJcó­
rzaK1e, do smoki,nga róWIIlież biate, lecz 0-

zdobione cza.rnemi wytJUStkami. 

Czytajcie "Kurjer Łódzki." 
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Rozgrywki mistrzowskIe W piłkę siatkową. 
SiatkóWka · zyskUje coraz więcej zwolennłk6w~ - lablegi o utworzenie· 

-rw anJu23 b. m. m~ żoafIaly ,. 
-wody o urlstrrosfwo szkół Śled·njch wpił ... 
'kc sła.t1rowa w sali s~kO'łv im, Pilsuds.k;ie­
g-o W%Y nticv 2',agajm1rowet 
. I}() zawodów 5tału~ły CJita'y JaDOb 
Id A I tyleż Id. B. P~łnie o l'Odz. 4.30 
1'0 prol.OO.niu sędzia 1). RObakowski rozpo­
cz~l ne. Na trierws%Y ogień ooszłv dnttv-' . 
nv: Szkoła Handlowa ~ ł(u\OCÓw -
Oimn. tm~ Skol'tlPld. MistrzO.stwlO kl. B. 
38:15 (15:5 ł 15:10). 

Oba zesootv $O'aly 'i1ieflt~, 5-'ikota Han­
tuowa na z werwa i jedytti·e dzlelrl temu 
ookonala przeciwnika mokocvfrowo. 

Do następnej rozgryWki stanetv druty 
BY: Zeńslde OImn. 1). Prvse-włcz - 1;00-
sIde OImtL ty;®wskłe. ~i:n:ostwo kl. A 
30:20 (lS:lt i 15:91. . 

<;lra prowadzona w 'tempie nerwowem. 
KiJka vierwszych piłek idzie na atIt. Ser­
wQwanie słahe. DopIero pod koniec pierw 
szej wlowy Rra zmienia się i przynosi zwy 
cie:stwo lepszemu z.eslXll'Owi. 

Polskiego Związku I tk8Wej~ 
'W ~ wfowk dnl.tYDe dmn. Pry­

lewie: ~rn. trema.. S'DOwodowana 
~~ d.woma ufraoonemi ~­
Taml Zawody te ~te zadc)womv sympa- . 

Mów oba ~~~. 
Od dntttas J:łfim. Pr'ysewb ~ 

wałrłmy $lę ~ ~ ~y 
odda:wna ~ , wt:ełotblOmy ~l w 
zawodach winJell dat ~:vme lei :pew­
noŚĆ j umie.te'tOO.ść ~Wama nerwów, 
~. bez l1C1ro nawet: mtJel)iej Jttatący re­
swr mme 7.(lS!a~ tatwo 'POkooamr. 

Druż:vna Ohm. 2ydowskieg-o 'POsiada 
kilku dobryoh graczy. ale brak oOOstawo­
WY'clt 7 ... 1.Sad fUY w • .8iatkówtrc"· urnemo­
iliwia im ron;Uaru(ll ~ komb>lnacYirrej: 
zdobyte l>rZle~ ten z-ęsp61 mmktv ŚmiałQ 
zaliczyć można do przypadkowych. \Vy­
zbyć się r6wnież należy przetrzymyWania 
pil-ek i podskakiwarua -przv serwowaniu. 

Sędzia P. Che!mi·cki .pr,owadzi! grę spo­
koJnie. 

,Trzecia rozgrywka w t:r!!1 dniu odby-

b. sit ~.y: !eMłe 0hIa. PI y .. 
włcz --~ omm. HamaooWłtY. MI­
~ k'l B. 39!3 (U :l i li:I}e 

Bardzo ła&rut ~ ~. ~ht 
Oma.. Pry-sewiez. Z zadania SWe1ro vy­
wtaRlI. się ttl1ll.'hna ta s'fo~ retJie} mt 
~ennut drut~Jt l'eRUt f!l;rrmazJum. Wi­
dAć 'W a:tvm ~re ~ch:()1k:e i kombina­
cję. to f~ nic d.zi.wn(,~lQ, te P'lmlctv zdo­
b)1e na ty{;h l!:11.wodad:! PTzytD,adlv im zu­
petme zas'(u1.eme~ 

Oimn . .tlan~6W"l1Y' to z.eslX')'( słaby, .ltf1l. 
bez m'yś1i i .n·erwo~l'i() . Górne p-rzencszenle 
pilek przy serwowaniu iest nie.pożą,dane. 

Na zakollczen[.e rozc.I!Ta.!V zawody dru­
Żyny: a!m!1. Niemieckie - Miejskie Seat. 
Nmroz. Mistrrosh"1"} kł. A 30:22 f15:12 i 
t5:10l. 

Gra nerwowa prowadzona z lekką 
prrewa':R"ą w pierws2)ej oo?owie drużyny 
semin.arium. W~nik cyfrowy PTZvpadl je­
dnak zes'Po?owi Glmn. NiemieckieRo. 

SędzIował energj,cznie 'P. Gorczykow-

.,.---
Z królestwa Dziesiątej Muzy,. 

--....;0)---

herło Ho s ie! 
Nie widzac obrazu, 

lO 
odgadł lego tre:&(. 

Nać.,.; wybuchła div.rięczna uweriln. 
z .. \ Vesela Piprra", 

- WyŚC!.~l '-- mruknął ~~ie 

sfODłde śledztwo. Oskartenie Dada na ko­
lQŚ nie-w-hmmt'o (Arabes...11łes). Kobieta. kM 
Ta 00 ł:oclm·. ~5t pofz.ekt1nana o 

s1ti. ~ wzmOOtt na o1!brzvmTe załntereso~ 
wanie si~ lTQ, w ,pilkę siatkowa ootąda. 
n.em byłoby urzad.zanie dalsz.ych rozgry­
wek w sałi Oimn. Nlemieckie20. temvar­
dziej, te oosiad.a ()!Wl wszelkie ku temu 
WYJ)la2'aDe unądzoo.ia. 

Pou'fem daje • moono odczuwać 
brak orn,niza.eJi ogólnej T>ilki siatkowej 
lct6rabv regulowała wszelkie sprawy zwią 
une z fą .uą ti zapewni:fabv dalszy 1ei roz­
w61 

Mote zable~'i p. Cbetmickł~o o utwo, 
rzenie Zwia.zku Bitki Siatlrowei osiąogną 
szybko pożądany skutek. co niewaroli\yie 
Drzodują.ca w 'tej p~ sportu Łódź wz.yj-
młe z wleł.kiem za.dl()"W()Ien1em. 1(. 

POLSKA GÓRĄ W PRADZE. 
Praga. 24 1. Drużytna ;poiska 'W :D?- . 

,wrofnej drodze z Davos zatrzymała Slę 
IW !PiTadze, gd.zie TO'zetg'lrał,a meoz z Cze­
chami z wyndik.j,em Pols'ka - az~,chosro' 
w.alcja 1 :0. 

Jep n1ewłDnoścl. 

Wiez:leil UCieka: ściga·i2I. g(1 (Wesele PI­
$!ara). Nasfę.pUje lkliwa scena sootkani.a z 
ukochana (P:reloo}um Chopina). Ktoś Irinie 
na. morzu oodcza.s burzy '(trąby i bębny) . 

To 2iDk zbrod.nian. a bobaler iesf 

zrdlałJłłtOW8IIY 

1 wraca do swej łubeJ (Poranek Grie2'ił). 
krÓl n sumiennie całuje w usta. 

- No. powiedz sam. cz.y ~ nie oroste? 
.,. 

Steeo.. 

Wierny prz,yja-c:ioeł .znaKomnegQ dclek­
tywa dr. Watson, opow:iedzlal niedawno 
jednemu z dz-i.enn'ikamy r.agrallicmyc:ll 
następujące , 'trudne do w1M}', rzdarz.enie: ~er!,aln, d {' tekh~!. __ !IIuIl4E!4mM!!III#'IlWrł----!lPill'.'F.~!II--~-___ -lIl3ifFM __ .lliiiMWllIII!I!I 

- PeJWłI1ego dnia Sherlo!k: Hoknes. na­
męcz-ywszy się rmad rozwiązaniem jak.iejś 
,JlIiezwY'kle mld.·l1ej mgadkf JrtymmalneJ, 
rzu.cH w 'ką1' paipiery, wstal, przeciągnąl 

s.ię i rzekl weso.to: . 

- Wiesz 00, ··Watsorue ?Chodźmy do 
kima ... 

Poszliśmy. Atoli w świ-ąYyni DZiiesią­
tej Muzy ~ak'i byt l'ego d-nia natfok wre:r­
nych ozcilOioeli, te nie byto jut ani jed,n~ 
wolnego rn1'ejsoa. 
. Mogę p.atI1ÓW tmnieooit chylba w mo­

jem biurze, koJo O!!'ki.es'try - rzeJd uprzej 
my dYlreiktor - a1e u:prz-eazam, że s·taun­
'tąd zUipc>~r.ie nJ~ 'W'i~ać el1r.llDU. 

- Nk nie s.zkodzi - odaprt f1l{?gma'ty­
cZlrue mój przyjaci'el- Oibejrzy-my sooie 
tpański fi1m, nie :patbrząc na ekrnn. 

Dyrektor sW.'mał- rurń ze zd.zi:W'ie­
niem ... 'i l1lic nie OOtpowied2Jia'l. 

Po chwill,i sl.ooziełiiŚlIl1y już w ciasnej i 
ciemnej loży tuż pood ekranem. Obok nas 
grzmiata i huczała orkie5tra. 

Sherlok tIo'lmes z uśmiechem zadowo­
{elnia ładował tytoń do Swej uJiUhioUiej fa1-
kl... 

- W kj dh willi - I()\zJn.aYm it n~g1e -
bDbatell' dra'l11:a'vu wchodzi do d-a'l1tCJngu. 
Słyszysz? 

Orkiestra zmieniła się nad~ wian­
o3J!1d i t"żnęla hałaś1twe .. sbfmmy", Na,gie 
z...1 . .milk ta ... i rozległy się pierwsze takty 
. .Preludjum" Rachmaninowa ... 

- Och ... - mrnknąl mój przyjacIel -
ktoś kogoś zaJhit Mamy rtru-pa na Sloend'e. 

Nieha wem .tfslyszeliśmy .. Arabesqucs"· 
DebilSSY'~, ' 

-- Rzecz dzieje się w urzędzie - 0-

.roajmiJ Sh,e'rlok ftaJmes. 

Ba~ść: 9leh.tdium Chopina. Boha­
fe:-ka ~n1i się b wo %e swoim łubvm._ ' Z,C~_ e~o.!.!omiczne.! 
A. om zhUta '!d<: DJOmen'f lmhni.n:łCY.łAy. -
Koniec hEski. Z li! k 

Smyczki zawYłY dziko. ifrąbv zagTzm1a agraruclny ryne pieniężny i towarowy. 
tv oJ!łuszaja-cym łoskotem. 

- BUT'.R. - k,nyknał mi Holmes do u­
cha. - ScoCna rozstrz.yg-aia.ca ... 

Niebawem uśmierzyl.sie loskot mosię­
żnych trlW, 'tylko skrzypce lkałv coraz ci­
s.zej t r%'ewnl~. 

- ,.Poranek'" OrJeg-a - rzekłem, aby 
popisać sie swoją erudycja. 

- 5roft.ce nów :zaświecilo - komen­
lawa! Holmes l>Owawie - wraca oogoda, 
fflzkv.r-;j'a mHość. Ona chyli się w fegO ra­
m 'ona. - \ pócarmek na He kwitnącydb 
drzew. P.owo.me 1.amłmięde. K'OnieC. 

. iJakot or-kii.e.stra, obok nas. zamilkła i 
roue1!f się ~'War ~tQSÓW i hlpor Hc~nycb 
nóg. PuhHczność wychodziła z sali. Zna­
lazłszv się na ulicy. za·Radnalrem: 

,N«owama złoteg~ zagranicą. 
Za.a 100 Z'roitycl1: Zmydl 72.50, BerHln 

- wypłaty na WWtsz,a,wę 57.15 .- 57.45, 
Lon<ł:vn :za jedoo i1mt sZTer1til11'gów 36.50. . 
Za~-my ryook plemężtly.i towvOWy, 

Zurych, Paryż 19.37, Lomdyn 25.17.3, 
N. JOII'k 5.17.7, BerHn 123.3, Wied,eń 72.90 
Wa1I"Sz<łlWa 72.50, Budaip.esz't 0.72.6. Buka­
re-szt 2.75. 

Nowy Jork. De\\1zy. Londym zaa je­
den funt 'S,zter1. 4.86 1/4. Za 100 joed:nosfek 
mOlIlefrurnyc'h: Paryż 3.75, Be'rlin 23.80. 
W~a"'1a 14, Moonrea:ł 4.87 1/8 . 

- Przyznaj si ę., Holmesie. żeś już wi- Warszawa. 25. 1. - W tranzakciach 
dz!al kiedyś ten rum. zboż,oW'V·cl! dało się z,auważyć zna~zne 0-

_ Bynajmniej .- odparł - nawet nie słabienie 'tendencji J)fZY wstr zV1TIywaniu 
się m!ynów O'd kupna. Zaofiarowanie w wiem. jak się nazywa. 

_ Jakim wię.c sDo.sobem od~adleś j'ego slosunku do dni 'POprzednich byli(} o wiele 
wieksze,CQ d6wnie prZ'ylczvnHo~ się do lnść? I 

_ Te bardzo proste. Posłuchaj. KarJ;dy spadku cen. Zapm~.:iadano .tedno·czcśnie dal 
SZL' IVv iększanie się dowozów. gdyż brak 'Prze·c!ętnv film składa się z 
golówkii na wsiach oraz innych rohót 

weneu szahlołIowY~ sceft. w polu zmusza rolników do śpieszneg-o za-
d'O których raz na :!awsze dnrobiono ilh- j ęcia się mt6cka. Cokohviek mni.e;sze ce­
.str.a' :<: m U'zyc:z.na. Kto ma dobra pamięć! ny pladlv firmy, reg-u!u}ąlCe zazwy-czaj 
u·:,bo muzykalne, len. słyszą,c akompanja ' swe ra chunki w ciągu dtuższe)!o czastt, ~o­
ment orkiestry. bez wielkiej trudnOŚCi mo- tówką płacono ceny słabe . Notowano za 
że wyobrazić sobie odpowiednie sceny. 100 ldg. fr. st. za!ad: w nawiasa:ch fr. War-
\Veźmy, naprzykfad, film. który ..... Wystu- sz.awa -wag-on: ż.yt{) 22 zl.. pszenica pel-
chal:śmy" pr zed chwil'ą. J.est tam scen,a w . tle.i \vag-i 35 zł.. ię,cz mi'efl browarowy 23 
dan·cing-u (sbimmy), ' g-dz.ie ktoś , umiera ) zł.. i<:czmi eń przemiałowy ~ k2.s tany 2~ 
(Preludium Rachmaninowa). Potem na-d .• owies 23 ' zI.. peluszka 22 zI.. otręby 

BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 24 1. Dowóz baweiny do 
portów .AJtl.atnfyk1u i Golfu 22.000, we­
rwnąłtrz kraJu 13.000. 

LocO' 21.00, malf'ZeC 20.22 - 20.24. 
kwiiecień 19.93, maj 19.64 - 19.65, l:ilP'ie-c 
19.m - 19.04, Sierpień 18.62, wrzesień 
18.41, pa'źdz'iwnik 18.2~, g.r'1l.d·z1efl 18.06. 

Nowy Or'Iea:n, 24 1. BaweJlIla. Loco 
20.64, styc~eń 20.36, marz,ec 19.74 . . maj 
19.10, Upiaec 18.63, 'Październiik 17.67. 

Brema, 23 L Bawtelin.a amerykańska 
22.05 oelną;ów d04arowych za ibs. 

p'szenr.e 14 (16) zI.. otręby żvinie 12 (14) 
zł.. maka prowincjona.lna 50 Droc. żytnia 
36 (38) zŁ. . 

Zbrodniarlom .. pod~a· 
taczom grozi kara $m~erct 

w sprawie Wo}dys!awskie.go i Le­
wrrisona, którzy podpaliH w!as'ny skład 
przędzy bawełnianej ogółem aresz,towano 
11 os6b z persone:!u i wtaśdcie1i firmy . 
Ś!·edZ1two wstało już Uk0l1·czo.ne i akt o­
skarżenia 'zO'stani·e jutro doręczony. 

Z'e sIer sądo.wy:cb do,wi-adiUjemy się, że 
rozprawa do<raźna odbędzie się w prZya 
s1.JYfi1 t:vgo~!lJlu. Wszystkim oskarżonym 
grozi kara śmierci. 

. , 



/ 

Nr. " ,.. .,mDZKIJ!! .C'BO \VlECZORNr, --= ania II ~a ~ nłirt .., 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wy.wa . r~rA~ Pade ... 

aalentwa. . ~~. t,Ia~ SieUk-
ndby Q( I . \.7 wicza.) 

i gn&ki. tIl -',: ' , fIr Otwarta 

Czytelnia ~ ~~ODZ~ ~ odgodz. 

i audycje '~ ~ ~ 10 raDO 

tadofODiczae .-~_L~ do 23 w. 

MUZEllM Mrf.łSKlf (PIotrkowska 9t). DzIały: 
~fnogrjlnczno-blstorycL:1Y I przyrOdT1' :zy. 
.art_ 'lOdzlennle od 10 do 14 I tl'i (fo 19. 

POL::;KA V. M. C, A.. (Plot '· ,.,\V o.k~ QO) r:'wt~r,!:.>; 

plsm f biblJo{eka otwarTa eo'(t:r.Iennle oC! 4 
9irlecz3r. ' , -, " , ., -

TOWARZVSTWO .. WII!D!A-, al. Płołrfowm 
Nr. los.. CzYfefnłtf "fsm <fosłępna (ffa wsmf· 
tIdi o(f roCJz.. S (to 8 toozłenole. 

ClVTELNr' TOW. PR1V.JACfÓt rRANC.n (PIfItr 
kaWska: 103) ołwarła coCłzlennle od go(łz. tS 
Cło " wiec?!. z wy)atlrlem ~wlat t płatk6w. 

MIEJSKA OALERJA SZTUKI. P~ńC lm Slenkle­
włcza. Wystawa mała1'Stwa, rzetby ł grałl1d 
CQ1elnla I audycje radJofon~e. Otwarta 01 
~. 10 raaJO do Ja ~. 

bmLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteb Pe­
~ ul. Andrzej a nr. 7 (front, 
I-ae piętro) otwańa codziennie od godz. 
• .., 9 wiecz., w niedzielę od 9 I'DDO do 
t po południu, 

. . --.-.-
~Io· - George Canpertier 

(bożyszcze kobiet) 
F!ocz. ~dstawied o godz. 5, 7 I 9 wiecz. 

IoCasiao· - "Handlarz z Amsterdamuff, 
, Pocz, ~ta'Nieii o godz. 5, 7.30 I lO' wiecz. 

..Red.- - .. Gorączka złota.'" 
Pacz. pre(Jstawleti o gad?:. 5, 7.30 f 10 wlecz. 

"LunaIII "Złoty cielec" 
Pocz. przedstąwled o g. 5.30, 7.~ f 9.30 wlecz. 

"Odeon" - .. Harry Lloyd" w swej naj­
świeższej kreacji. 

Pocz. pTzedstawieti o godz. 4, 6, 8 I 10 wlecz. 

.,Nowości" I . ~...::...-../ __ • _ 

Pocz. pl'zedstawle6 o Eotb:. S, 1 I 9.15. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
nOskarżam". 

Pocz. przedstawIeil. o godz. 5.30, 7.15 I 9 wieCz, ' 

.Czaryll6 - "Niedoszły samobójca" 
(z królem śmiechu Maksem Linde- , 
rem) 

pocz. przedstawled o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

Dom llldow v '- "Szpieg" 
Pocz. przedsta wleli o godz. 7 ł 9 wlecz. 

~esursa - .. Królowa Sabali, 
Pocz. przedstawid o godz. 7 l 9 wlecz. 

MłeisM '{im~łt1ato2raf O~wiatowY -
"W siódmem niebie", 

Pocz. przedstawleti o godz •• 5. 7, 9 wlecz. 

Teatr MielskI - "Święta Joanna". 
Początek _ o gooz. 8.15. 

,Teatr Popularny. ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Krzyżacyl1 

Początek o godz. 8.15. 
-:-:-:-!-=-

TU Tl< MlEJSKL 
D., ~, .. !Pmit'lbta'Wien:1u 110 ce­

DIIdl oaIn!.łJszy'di (od .., D''*Y 40 4 zt.), dana bę­
Ode po lU os:tstZ\'i .. ~'W1IeDiu W'leczoro­
.",.. cleszEąat .. w8e:'Iktm powodzem.em, efekło­

waa, barwoa ~ W~~ M. Lennel'a 
~ IIOC ~ ~ ~ KodO'W!Ską, Taw­
k!le-włc'Z~, ~ Remk.2ówną, Przysint\­
sk;m, KOIlSItaDtym Tatarkrtewiczem, Szymań'Slcim, 

I<rodam, MroI:MsłdIiI i 1C'.r:zcmieftS>ldm ... rolach 
watnlejs.zych. 

Jutlfo, wtorek, 0T2lZ w C2:wari~k os,tamie przed 
stavje* !'Otę!nego drama(u Bernarda Shaw'a p, 
t. "SWUęta JOQIlIla" lZ Matt;ą Małoilaką 'W roo tytu· 
lowej. K1Jl)Oł1Y mllJcowe ważne. ReaJ.i!Zo'Wać je 
możn-a w bsie zanta'Wi'ań od 2 do 15 po południu. 

W środę raz jesz,cz.e ukaże się c:zaTUlą<CY, prze 
mity "S'\Wt, dz.l.eń ł noc" z Ma-rją Malic:ką i Ale-
1rs.aOOf-em W~. 

W piĄtek XVI-ta premiera SMAmU: Iromedja w 
34 ałobadl de f'ter&~ Cahvet'a i Rey'a .. I::.,adna 
~ .. (La bełle avMture). W d6wneJ mli ko­
bie~ - Marła MaMom. w dw60h rolach na s tęp­
nych: Zofia CnŁ'PHf1sb, ś~ artys,tka Tea tru 
Polskiego 'W Wa-rszalW'ie O'raz lza Kozfows,ka, W 
d6wmYtCh rolach męskich; AHred Szymański, Je. 
r%Y Woslrowski, Tade:u...~ BtI!OS7'~sk1. Reiyse­
rułe Władysł3fW RYs~. Mm od jutra w 
kasie z:a.m:a'W\ia4. 

W sobotę o godz. 3 l1li. 30 po potlli!Inkl XI-te w 
sezQ!ll.ie przOO&ta'W'ieallie dla mlod0idy szkolnej po 
cena.oh na~. Bilety od środy w kasje za­
maWiań. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

D2M, 'W' ~łet I dIIt DI:l'&tQJmYCłl l) rodz, 
Im. 15 wieczorem, po cenad!. nadTl1ż :;zyoh (od 30 
a'. do 1.50 11') I1!storyc:zay dn.ma.ł 'W 8-mm 0-

brazach ,zbysz4c,o ł D.lISia" z powtleśd H. Sien-
\ kiewlcza ,.K3:zyżal:y". 

W środę, d1m 27 b. m. dw.a wJdowiska .. Krzy­
'!talków", o godzinie 4 1}i) ~oo:u:cłnlu ! 8.15 wJeczorem 
po cenaoh najrriższych. S1'o<!owe PO'Po!,ud:n<iowe wl 
dowi:sko ,prz~ 'WYlą.c.znie dJa młod.z.ieży 
szkolnej. Kasa lIP!oZcdla1e bl.tet)r Da 'W~ wł· 
dowfisb. ..Kr~ów'" oodziam!e od łZ do 3 I od 
5-ed do 10 'Wieozorent. 

Za dobrem wynagrodzenieM 
:: potrzebni :: 

CH ' PC 
• U~i1!MłI&" 

- do rozsprzedazy pism'a .. 
Wiadomość \V admin. .. L6dziekgo Echa 
Wieczornego" w godz. od l~ej do 13-ej. 

Obrotnych i solidnych 

AKWllYTO ROW 
'poszukuje administracja 

:: Ł. Echa Wi,eclornego~ :: 

Zawodowa Szkoła f:zęgI~ 
A. Kopydłowskiej 

:: ł.ódi, Piotrkowska L. 154. :: 

olowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi I w Poznaniu 

otrzyma~ mo~na codziennie W Agencji Wschodniej 
U~dzlał Ul laodzij T,augułła 6. Hofel .,1auay" 

'.relefony 23 51 i 21-50. 

Me 

. 
Zonilr kłórc:a musi wszystko umie~. 

Eskimoska zszYwa rozpruty kajak. w'kt6rym jei mąt udaje się na łowy. 
(Kajak łódź-wywrotka u skóry i kości' renHarów) ....... Je_..... GMfi&iDMiDMa+MfW H!iI t $.iti\łAIiI 

E ZY Ę 
( 

lekką, samochodową, poleca ze składu 

. ~,ELI OR" 
Sp. Xkc. Handlowo-Przemysłowa 

ta Jm Borkowski, 
:: ODDZIAŁ. W I:.OD21. :: 

SKŁAD UL. JtJLIŃSKlEGO Nr. 70 
, • Telefony: 172, ł 173· , 

SKLEP UL. PIOTRKOWS~· 48 
~ = Telefon 84. = J 

11 _Ii *MeSEM • .a 
, 

"TY60DlłlK ILUSTROWAnY" 
. "DZIEnniK OSTAW" _ 
J10NłTOR POLSKI" 

..BIBUOUKA DOMU POLSKlf60" 
TYGODniK Jlur 

" "BLOSUf 
, I INNE CZASOPISMA r DZIEN­

NIKI PRENUMEROW AC MOŻNA 

ty HsieU81DJ ,,[lłIAJ" 
właśc. KAZIMIERZ PAWLAK 
Łódź, Narułowlcza (Dzielna) 2. 

Szwalnft. . . 

lwa Omrou Kołiel 
&.6d:!, Piotrkowska 104-. 

Izyje ' blelizl, 

ij' 

I uryer Polski 
'.' "'"---.. 

'. I 

z Milwaukee, Wis. i 
jest DaJała1'.-pI ł aaj~bąm 
polskim dzłeDD.łkiem "IV Staaaeh 

Zj~DOCZOUyah. 

Odzwierciadla wszechstronnie 
wszystkie p r z e j a W' y ł y ci a 
polskiego na. Wychodttwie. 

Kury~r Polski 
pnynosł t9ł aajlepa,.. 
rezultaty ~ og-łoazeu. 

Prenumerata na rok wrnoai 45 III. 
kwartalIlie 9 zł. Po 

Ceny egłosze ,nłowe: 6 zł. p. .. 
cal kol\UllDoW1 .• lub 10 llr. od doWL 

Adrlłll 

KURYER POLSKI- 4l3S Broadway 
Itilwaakee, vn.. 

u.. S. A. 

łDę~ dam.Clką. dziecinną. i pet 
ście1o~ onz 

kołdry ł abaźur,. 
Dzierganie d,ziarek, 

byłe szyci .. meretki, ażurki, haft. ' 
auaezenie j plisowanie. 

Pierza i Duch 
ł pokleJ na zamówienia. 

Ceny przystępne. 
Dr. med. ' Dr. med. 

H. ~u~Hz '~Y~Ul~KJ 
Cegielniana 43 

tel. 41-32, 
SpMjalista cho_ 
rób 8~6rnych. we. 
neryoznyoh i mo 

cl'loołoiowych. 
Lec~al1iie szt. 
sloncem wy:i!y­

nowem. 
PrzYjmuje od 9-U 

i od 5 - 8 

.char,by skó ••. 
na włosów we­
neryozne i mo. 

ozopaciowe 
leczenie światłem 
(la,mpa Kwarcowal 

promieniami Ro· 
entgena od g - :3 
4-8. o p4-5 dla 'la. '\ 
Oddz_ poczekalni", ' 
Załllla ~. z ·<:.: .~ l 

tel. 25-33 .. ~~~~~-~-~~·~·~~~~~~-~~-" __ iili-=--~ __ ~ __ ~ ____ ~ __ ~~~ ________________ ~~ __ _ ___ ~ A -Fmr& - FRF?;;;;;;- '"G?r ........ --. 77s t" I , . ~.- t -, __ _ 

Cena prenumeraty: Ceny Ogł~DSZefi: Ogłoszenia ~miejscowe o 50 proc. drożej. 

W Lochl miesięcznie - Ił. 2.70 ~ ~ ~em i W tełr§de 30 groszy za wier',~ milimetrowy lMłamowJ (stronI! 4 łamy) \ Zagraniczne o 100 pl'ocent dro!el· 
'Dl.. robotników. -....;. - - • 2.20 Za tekstem • 25 4 Za terminowy druk ogłoszeA. komunikatów I oHm 
.JiI", ptówincłi • _ _ _ - .. 4.00 • .,. • • • • ~dmjnistracia nie odpowiada. 

liik~kbO Wiea." i .:iiurj'urtódzki" łamie zł. 6.·90 ~=:!7~ty. :. •• ~ :.. :. =. :. :. :!: tane ~y:łZe:;~:~ne bez oznaczenm IY.-noral'jum uwa-
Zwyczajne • 6 .. 10.. Rękopisów zar6wno użytych !ak i oJ.rz-.<::l.t:'Ych l'edak-

, Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 I!r* poszukiwanie pracy S !!r. ~'.I! wyraZ - naimniejsze o!!toszenie ' 50 !!roszy. eta nie zwraca. \ 
~~ _~~~ .. ZJ';::;;CC""--I:IlUCl • ~ ..... _ .............. U_'U .~'!,.~~ ......... )~~ __________ --~--

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odolto tv drukarni Tow. DmY rsko· Wydawniczego "Kurjer Lódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
IWyd. Jan smudlro~slcJ. ..u. Zawadzka Nr. 1. ' _ Władysław Ulatowsld. 


